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Pakt Ligi Narodów rozpada się 
...a ludzkość pragnie pokoju

Patetyczna mowa Bluma w Genewie — Ostry atak delegata Unii Poł.-Afrykańsklei na Ligę
Genewa, 1. 7. (PAT). Podczas dzisiej­

szych obrad Zgromadzenia Ligi zabrał 
głos premjer francuski Blum, który wy­
głosił przeszło półgodzinne przemówie­
nie, owiane głębokim idealizmem, ale 
pozbawione propozycyj praktycznych. 
Blum z mocą postawił tezę niepodziel­
ności pokoju europejskiego i światowe­
go, której Francja hołduje. Podkreśla­
jąc, że w Europie panuje obawa wojny, 
Blum oświadczył, że tajemnica, z jaką 
pewien kraj otacza swoje zbrojenia, po­
większa ten niepokój. Należy zwalczać 
ducha wojny — oznajmił z emfazą Blum. 
— Francja pragnie zabarykadować drogę 
wojnie!

i?o<>airę<lfi<i n> Qenenie
Delbos, Avenoi i fi tum podczas konferencji

Blum zakończył patetycznem wezwa­
niem do nieobecnych, oświadczając, że 
dla uratowania pokoju ujawnić się mu­
si w sposób przekonywujący dobra wo­
la każdego. Nie jest do pomyślenia, aby 
jedno mocarstwo mogło stale zmuszać 
wszystkie inne do zbrojeń i do trzyma­
nia ludzkości w takiem napięciu. Ludz­
kość pragnie pokoju, aby skołataną gło­
wę po całodziennej pracy spokojnie po­
łożyć do snu.

Po południu wiadomem się stało, iż 
delegat Poludniowo-Afrykański Te Wa­
ter przemawiać będzie za utrzymaniem 
sankcyj, zaś delegat Kanady Roy za ich 
zniesieniem.

Przemówienie delegata Południowej 
Afryki odznaczało się niebywałą gwał­
townością. Te Water zapytał, czy 
oświadczenia mężów stanu zarówno 
Wielkiej Brytanji jak i Francji nie po­
siadają dziś żadnego znaczenia. Mimo 
wszelkich zapewnień pakt Ligi rozpada 
się, 52 państwa Ligi, pod kierownictwem 
3-ch najpotężniejszych narodów świata, 
mają właśnie zadokumentować swa 

bezsilność, jeśli chodzi o ochronę naj­
słabszego spośród państw przed zni­
szczeniem. Autorytet Ligi spadł do zera. 
Unja Południowo-Afrykańska nie może 
podpisać się pod deklaracją, która na 
okres kilku pokoleń niszczy wszelkie 
zaufanie międzynarodowe 1 wszelkie na­
dzieje na urzeczywistnienie pokoju

Polska - mocarstwem morskiem 
Echa „Święta Morza" w Niemczech

Berlin, 1. 7. (PAT.) Tegoroczne „Świę­
to Morza" w Polsce znalazło w prasie 
niemieckiej silny oddźwięk. Wszystkie 
dzienniki zamieściły komunikat nie­
mieckiego biura informacyjnego, pod­
kreślający znaczenie tego święta dla 
Polski, przyczem niektóre pisma zaty­
tułowały swe artykuły „POLSKA — 
MOCARSTWEM MORSKIEM".

„Voelkischer Beobaćhter", omawia­
jąc „Święto Morza'*, we własnej kore­
spondencji z Gdyni, stwierdza ogólno­

Tylko lotni ctwo ±2  ̂w przyszłej wojnie 
Sensacyjne rewelacje o lotnictwie niemieckiem 

SłrztósffarB, Abisynia — tjlównem polem zainteresowania lotnictwa Włoch
Londyn. 1. 7. (PAT). Korespondent 

dyplomatyczny „Manchester Guardian" 
podaje dzisiaj interesujące dane, do­
tyczące stanu i tempa zbrojeń lotniczych 
Niemiec- Z początkiem r. b. Niemcy 
posiadały 1290 samolotów linjowych 1 
około 1000 rezerwowych. Oprócz tego 
posiadały one około 250 samolotów, któ­
re mogły być oddane do dyspozycji 
armji przez Lufthansę. W maju produ­
kcja została wzmożona. W ciągu tego 
miesiąca wybudowano dalszych 250 sa­
molotów linjowych, a w czerwcu doda­
no do tego jeszcze 250.

Tempo to ma być, zdaniem kores­
pondenta, utrzymane. Dowództwo nie­
mieckie ma być zdecydowane osiągnąć

W Polsce największe upały
W Polsce wczoraj pogoda słoneczna 

i upalna trwała nadal na całym obsza­
rze i tylko na Podhalu i w Tatrach w 
godzinach popołudniowych notowano 
burze. Temperatura o godz. 14 silnie 
wzrosła, osiągając najwyższe nasilenie 
z całego kontynentu europejskiego. O tej 
porze termometr wskazywał: 26 st. w 
Gdyni, Lwowie i Krakowie, 27 w Poz­
naniu, Łodzi, Pińsku i Lublinie, 28 w 
Katowicach i Białymstoku. w War- 

światowego. Porządek ustępuje chao­
sowi.

Następnie przemawiał delegat Kana­
dy, Roy, który w przeciwieństwie do de­
legata Unji Południowo-Afrykańskiej, 
stwierdził bezcelowość utrzymywania 
sankcyj i wypowiedział się za ich znie­
sieniem.

polski charakter uroczystości i masowy 
napływ uczestników do Gdyni oraz po- 
daje treść przemówień wicepremjera 
Kwiatkowskiego, gen. Sosnkowskiego i 
gen. Orlicz-Dreszera. ,,Vocłktsrher Beo- 
bachter** zaznacza w dalszym ciągu, że 
jeszcze w tym roku flota polska ma być 
powiększona o znaczną liczbę kontrtor- 
pedowców i łodzi podwodnych, budowa­
nych w warsztatach okrętowych angiel- 

i skich, francuskich i holenderskich.

z początkiem r. 1937 3300 samolotów lin­
jowych i 2800 rezerwowych. Szybkość 
bombowców niemieckich wynosi 300 
km. na godzinę, a szybkość aparatów 
myśliwskich wynosi 340 km. na godzi­
nę. Niemieckie samoloty linjowe zor­
ganizowane są w 110 eskadrach. Za­
mierzone jest, aby z początkiem 1937 
roku eskadra obejmowała 15 samolo­
tów.

Rozbudowa niemieckiej obrony 
przeciwlotniczej postępuje naprzód w 
równem tempie. W r. 1937 Niemcy po­
siadać będą — zdaniem korespondenta 
— 30 wyćwiczonych i całkowicie wypo­
sażonych pułków obrony przeciwlot­
niczej.

| szawie, Wilnie, Kielcach i Dęblinie, 
130 w Grodnie i Grudziądzu, a 31 w Byd­
goszczy.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 2 b. m.: W dalszym ciągu 
pogoda słoneczna i upalna ze skłonnoś­
cią do burz, zwłaszcza w dzielnicach za­
chodnich i w górach. Słabe lub umiar­
kowane wiatry wschodnie i południowo- 
wschodnie.

Kurator dr. Pollak dyrektorem 
departamentu Mm. W. R. i 0. P.

Warszawa, 1. 7. (PAT.) P. minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego mianował dr. Michała Polla- 
ka, kuratora okręgu szkolnego poznań­
skiego, dyrektorem departamentu szkol­
nictwa ogólno-kształcącego w Min. W. R. 
i O. P.

Nowy burmistrz m. Cho’nk
Chojnice, 30. 6. W dniu dzisiejszym 

na posiedzeniu Rady Miejskiej dokona­
no wyboru burmistrza m. Chojnic, któ­
rym został p. mjr. ŁukowicŁ

Służba nie drużba
Warszawa 1. 7. (PAT). W dniu 1 lip- 

ca p. premjer gen. Sławoj - Składko- 
wski przybył o godz. 8-mej do lokalu 
warszawskiego Okręgowego Urzędu 
Miar przy ul. Długiej 31 w celu odby­
cia konferencji z zastępcą dyrektora 
urzędu..
P. premjer nie zastał zastępcy dyre­

ktora w biurze i stwierdził, że na 17-tu 
pracowników biura przy pracy było 3 
osoby.

P- premjer postanowił wyciągnąć 
konsekwencje w stosunku do nieobec­
nych bez usprawiedliwienia urzędni­
ków.

Paryż, 30. 6. (PAT). Wioski podsekretarz 
stanu w ministerstwie lotnictwa gen. Valle 
udzielił przedstawicielowi „Le Journal'* 
wywiadu, w którym poruszył aktualne za­
gadnienie lotnictwa, jak również udzielił 
informacyj na temat zamierzeń lotnictwa 
włoskiego w najbliższej przyszłości.

1 trzymanie obecnego stanu rzeczy w 
Abisynji zostanie zapewnione przedewszy- 
stkiem dzięki silnemu lotnictwu. Będzie 
o’.ii stacjonowane w 8-miu lotniskach.

Ogólna liczba samolotów wynosić będzie 
308, z tego 200 znajduje się już na miejscu. 
Równocześnie buduje się 108 bardzo szyb­
kich aparatów transportowych. Aparaty te 
będą mogły przewieźć w ciągu jednego dnia 
2508 żołnierzy i zaopatrzyć ich później w 
1500 kg sprzętu wojennego. Przeciętna szyb­
kość tych samolotów wynosić będzie 400 km 
na godzinę.

Gen. Valle uważa, że lotnictwo powołane 
jest do odegrania decydującej roli w woj­
nach przyszłości. A przyszłość lotnictwa — 
zdaniem gen. Valle — znajduje się w stra- 
tosferze. W tym celu lotnictwo włoskie za­
prawia się już do lotu ponad 10.000 mtr. wy­
sokości, a eskadra stratosferyczna ppłk. 
Pezzi w Guidonia osiągnęła Już 14 000 mtr. 
Obecnie Włosi prowadzą studja n’d budo­
wą nieprzepuszczalnych kabin, podobnych 
do tych, jakie są używane na łodziach pod­
wodnych. Gen. Valle spodziewa się, że le­
tnicy włoscy na jesieni osiągną wysokość 
10.000 mtz.
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„Ścisły związek W. Miasta 
z Rzeczpospolitą”

Przemówienie prezydenta Senatu Greisen i odpowiedź ministra Romana
Jak donosiliśmy w poprzednim nume­

rze prezydent Senatu gdańskiego P- Drei­
ser wydal w ub. wtorek obiad na cześć ml* 
nistra Przemysłu i Handlu p. Romana z 
okazji jego pobytu w Gdańsku. Obiad od­
był się w czerwonej sali ratusza gdańskie­
go. Podczas obiadu p. prezydent Greiser 
wygłosił okolicznościowe przemówienie, w 
którem omówił rolę Gdańska w życiu go- 
spodarczem Polski. Mowę swoją zakończył 
p. prezydent Senatu toastem na cześć p. 
ministra Romana, Polski i Pana Prezydenta 
R. P. Mościckiego.

Na przemówienie p. prezydenta Greise­
ra p. minister Roman odpowiedział:

Panie Prezydencie, Panowie!
Pragnę na ręce Pańskis złożyć serdecz­

ne podziękowanie za uprzejme słowa po­
witania i okazaną gościnność. Sądzę, że 
nie jest rzeczą przypadku, że Wolne Mia­
sto Gdańsk gości dziś mnie, oraz moich ko­
legów w tej właśnie sali, w której na na- 
ezelnem miejscu widnieje symbol ścisłych 
związków Wolnego Miasta z Rzeczypospoli­
tą „Coęlesti jungimur arcu“ — co oznacza, 
ża łączy nas ścisły uierozdzialny węzeł.

Słusznie Pan, Panie Prezydencie, pod­
kreśla, te nie jestem obey żyeiu Wolnego 
Miasta. Spędziłem tutaj kilka lat, eo po­
zwoliło mi poznać wszechstronnie wyłania­
jące się tutaj problemy, a również później 

: kontakt mój z Wolnem Miastem nie zo- 
1 stal zerwany, a przeciwnie, jak tu obecnym 

Panom wiadomo, było mi dane w ostatnich 
latach współpracować »e strony Polski nad 

‘ukształtowaniem się naszych wzajemnych 
stosunków. Prowadzone przeze mnie roko­
wania dały mi możność pogłębiania znajo­
mości stosunków gospodarczych Gdańska.

Przytoczył Pan, Panie Prezydencie licz­
na cyfry statystyczne, które mają awe uza­
sadnienie w fakcie jednolitego obszaru go- 
spodarezo-eelnego. Trudno mi tutaj wcho­
dzić w bliższe omówienie tych danych, pra­
gnąłbym jednak stwierdzić, że Gdańsk, Ja­
ka pośrednik w handlu polskim, czerpie 
poważne korzyści, która stanowią podsta­
wę jego zasobów, dobrobytu l możliwości 
rea wujawyeh.

Podzielam wypowiedziany przez Pana 
Prezydsnta pogląd, że wyłaniające się w 
ostatnich latach różnice w stosunkach pol- 
sko-gdańskich znajdowały swa załatwienie 
w bezpośredniej wymianie zdań, wyrażam 
pogląd, że wspólny interes winien naa łą- 
czyć, a różnice zdań dotyczyć najwyżej 
spraw mniejszej wagi. Jestem zdeeydowa' 
nym zwolennikiem bezpośrednich kontak­
tów i załatwiania na tej drodse spraw mię­
dzy Polską a Gdańskiem. Zarazem nie 
mogę nie doceniać roli, jaka Jest przyzna. 

: na instancjom, istniejącym na zasadzie sta* 
tutu W. M. Gdańska.

Port gdański przez swe geograficzne po­

Pożar lasów na granicy
Łuck, 1, 7. (PAT). Dziś rano w rejonie 

nadleśnictwa państwowego Karpiłówka w 
powiecie Sarny wybuchł pożar lasu na 
przestrzeni 6 km obejmujący drzewostan w 
okolicach wsi Borowe, Rutki Borowe i Ns- 
treba. W akcji ratunkowej biorą udział 
oddziały K. O. P. i miejscową ludność.

Pożar powstał na tarytorjum ZSRR i 
przerzucił się na stronę polską.

Na kortach Wimbledonu
Londyn, 1. 7. (PAT). W środę, Jędrse- 

jewska w parsa z Francuzem Brugnon, po­
konała w 3-ej rundzie parę angielską Wll- 
limas-Green 6:2, 6:4.

Pierwszy mecz Hebdy w turnieju pocie­
szenia przyniósł mu porażkę, poniesioną w 
spotkaniu z Francuzem Landru 3:8, 3:6.

Sensacyjnie zakończył się meez w grze 
podwójnej panów: Allison — van Ryn prze­
ciwko parze niemieckiej Cramm—Henkel. 
W piątym secie przy etanie 3:4 dla Niem­
ców, kiedy Niemcom wystarczała jedna pił­
ka do wygrania meczu, Cramm postanowił 
zrezygnować i poddać się. Przyczyna tego 
postępowania jest następująca: w razie zwy­
cięstwa Cramm musialby rozegrać w dou- 
blu jeszcze trzy mecze, a tymczasem chciał 
on oszczędzić siły ns finałową rozgrywkę w 
singlu.

łożenie od wieków jest związany ze swem 
naturalnem zapleczem, jakie przedstawia 
Rzeczypospolita i rozwój jego uzależniony 
jest od odpowiedniego ułożenia warunków 
współpracy. Pan, Panie Prezydencie, słu­
sznie określił rolę Gdańska w życiu go­
spodarzem Polski, jako uczciwego makle­
ra. Rząd Polski życzyłby sobie, by życie 
gospodarcze portu gdańskiego zadanie to 
istotnie spełniało. Mogę też Panów z mej

Święto Morza w Gdyni

Zdjęcia przedstawia fragment defilady. Na pierwszym planie widoesny „Żbik" (Mdi .nadwodna) 
na dalszym planie defiluje „Dar Pomorza".

13-tu ponad komplet 
750 pasażerów na „Batorym"

Nowy Jork. 1. 7. (PAT). M-S „Bato­
ry" odpłynął z Nowego Jorku, zabiera­
jąc na swym pokładzie 780 podróżnych, 
azyli 13-tu ponad komplet. Statek nie 
zatrzymuje się W Hallfaxie. Na liście 
podróżnych figurują m. in. nazwiska 
prof. Lotha e Warszawy, prof. Schultza, 
wybitnego mikrobiologa Lolanda ze 
Stanford University, prócz tego na po­
kładzie statku znajduje się wycieczka 
150 członków Związku Narodowego

Cztery ofiary szaleńca 
Morderca popełnił samobójstwo

Poznań, 1. 7. (PAT.) We wsi Bolków 
w okolicach Wielunia, 33-letnl b. nau­
czyciel Petrykowski zabił młotkiem 32- 
letnią bratową, Janinę Petrykowską, 
następnie uderzył młotkiem jej 9-letnią 
eórkę, poczem zranił wystrzałem ze

Katastrofa kolejowa pod Września
2 osoby zabite —

Poznań. 1. 7, (PAT)- Na stacji kole­
jowej Paczkowo ppd Wrześnię wydarzy­
ła się dzisiaj o godz. 13-34 katastrofa ko­
lejowa przy wjaździe pociągu pospiesz* 
nego, zdążającego z pólgodzinnem opóź­
nieniem z Warszawy do Poznania, na 
tor boczny. Z niestwięrdzonej wazie

Angielska ekspedycja naukowo- 
filmowa w Gdyni

Yacht „Rosalind**
Jak donosiliśmy, dnia 28 czerwca 

w nocy zawinął do portu gdyńskiego an­
gielski yaeht „Rosalind", odbywający 
podróż naokoło świata. Ekspedycja ma 
na celu z jednej strony propagandę 
Szkocji, z drugiej zaś robienie reportażu 
filmowego ze zwiedzanych krajów dla 
użytku angielskich sfer pedagogiczno- 
naukowych. W skład tej ekspedycji 
wchodzi 8 osób, z których 4 stanowią za­
łogę yachtu a 4 właściwą ekspedycję 
naukowo-filmową. Kierownikiem ekspe­
dycji z ramienia World Cruise & Educa­
tion Filming Expedition i*-1* Mr. JL C. 

strony, jako Polski Minister Przemysłu i 
Handlu zapewnić, że praca i inicjatywa 
gospodarcza Gdańska, jako pośrednika w 
handlu zagranicznym Polski jest przeże­
ranie należycie rozumiana i będzie w dal. 
szym ciągu znajdowana całkowite moje 
poparcie.

Panie Prezydencie, wznoszę w ręee Pań­
skie toast na cześć rozwoju i pomyślności 
Wolnego Miasta Gdańska.

Polskiego, wycieczka 82 nauczycieli i 
studentów z Columbia University, wy­
cieczka 23 nauczycieli z International 
art Shool, jadące na studja do Polski, 
Rumunjl i Węgier, wycieozka do Lour­
des i Częstochowy pod przewodnictwem 
ks. Coxa z Pittsbourgha. Pozatem jadę 
do Polski generał brygadjer Charles 
Wolcott, podsekretarz stanu w mini­
sterstwie rolnictwa Lecron z żoną i 
córką oraz Walasiewiozówna.

strzelby swego brata Lucjana. Następ­
nie pozbawił życia 18-letnią służąeą Sta­
nisławę Kisakównę, wreszcie sam popeł­
nił samobójstwo, strzelając sobie w usta. 
9-letnia Petrykowską walczy ze śmier­
cią.

5 rannych 
przyczyny wykoleiły się parowóz i kil­
ka wagonów. Maszynista i funkcjonar­
iusz wagonu pocztowego ponieśli 
śmierć. Palacz odniósł ciężkie, zaś 4 
pasażerów lekkie rany.

Na miejsce katastrofy wyjechała ko­
misja, celem ustalenia jej przyczyn.

zabawi w naszym porcie 3 tygodnie
Elder z Glasgow.

Yacht „Rosalind" pozostanie w Gdy­
ni przez 3 tygodnie. W tym czasie doko­
nane będą zdjęcia filmowe z portu gdyń­
skiego i miasta, charakterystycznych 
okolic regionalnych na Pomorzu jak 
Kartuzy, Wejherowo, Puck i t d., po­
czem ekspedycja uda się w celu zwie­
dzenia ważniejszych miast i miejscowoś­
ci w Polsce, jak Warszawa, Kraków, 
Lwów, Zakopane i t. d.

Po zwiedzeniu Polski ekspedycja uda 
się do Gdańska, i stamtąd w dalszą po­
dróż wł ustalonej trasy. Prace eksoe-

Związek Straży Pożarnych 
oddał sią do dyspozycji 

gen, Rydza-lmigłego
W dniu 24 bm. odbyło eię posiedzenie 

zarządu Związku Straży Pożarnych Rzpli- 
tej, na którem przyjęto uroczystą deklara­
cję oddania Związku do dyspozycji Na­
czelnego Wodza, gen. Rydzaśmigłego.

Pozatem przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie z kongresu straży pożarnych w 
Wiedniu oraz wobec trudności organiza­
cyjnych i wynikłych stąd niedomagali 
Związku oraz niektórych biur okręgów 
wojewódzkich, uchwalono rozwiązać umo­
wę z naczelnym inspektorem Związku 
Straży Pożarnych Rzplitej. Obowiązki je­
go zastępczo powierzono starszemu inspek­
torowi W. Mierzanowskiemu.

Łodzie dla naszych 
olimpijczyków

Gtn.Thommśe fundatorem cawdrk'
Berlin, 1. 7. (PAT.) Prasa berlińska' 

donosi o wysłaniu do Bydgoszczy trans­
portu 7-miu nowych łodzi wyścigowych, 
wykonanych na zamówienie Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego w znanych war­
sztatach berlińskich Pirscha. Wśród ło­
dzi znajduje się czwórka, ufundowana 
przez gen. Thommóe 1 prezydenta mia­
sta Bydgoszczy Barciszewskiego oraz 
jedynka — dar właściciela warsztatów 
dla Vereya, mistrza Europy.

Zarzad Główny Związku Strze­
leckiego

oświadcza, ze mecenas Franciszek Pa- 
schalskl, Prezes Zarządu Głównego 
Związku Strzeleckiego, nie brał udziału 
w procesie o zajścia w Przytyku.

Przybycie fińskiej marynarki 
wojennej do Gdyni

Na 3 Upca b. r. zapowiedziana zosta* 
ło przybycie z Finlandji jednostek ma­
rynarki wojennej, a mianowicie: pan­
cernika obrony wybrzeża „Ilmarinen" 
oraz 3-oh lodzi podwodnych. Okręty po­
zostać mają w Gdyni do dnia 8 llpca. 
Przyjazd fińskiej floty do Gdyni ma cha­
rakter nieoficjalny.

Wyjazd ««- „PałiiShl*
Dnia 1 Hpca wieczorem wyszedł 

z Gdyni do Południowej Ameryki polaki 
transatlantycki statek „Pułaski", zabie­
rając na swym pokładzie około 800 pa- 
sażerów przeważnie emigrantów oraz 
ładunek około 1000 ton. Przybycie es. 
„Pułaski" do Rio de Janeiro przewidzia­
ne jest na 19 Hpca, a jego powrót do. 
Gdyni dn. 23 sierpnia.

Katastrofa lotni
pod WMnom

Wilno, 1. 7. (PAT). Dzisiaj w pohrdnif 
w Landwarowie pod Wilnem zdarzyła »i« 
katastrofa lotnicza. Pilot Wacław Mackie­
wicz i mechanik Jan Andrzejewski na sa­
molocie RWD 8, należącym do Aeroklubu 
Wileńskiego wystartowali z lotniska na 
Porubanku do lotu próbnego i z chwilą, 
kiedy samolot znalazł się nad majątkiem 
Landwarów, nagle zwalił się na ziemią 
Samolot został zdruzgotany, załoga zaś do­
znała licznych obrażeń, lecz stosunkowa 
lekkich i została przewieziona do szpitala 
w Antokolu w Wilnie. Spscjalna komisją 
władz lotnictwa cywilnego wydelegowana 
na miejsce katastrefy, bada przyczynę wy­
padku.

dycji w podróży dokoła świata trwać 
będą 4 i pół lat Podróż swą yacht „Ro­
salind" rozpoczął w dniu 30 maja b. r. 
z portu szkockiego w Glasgow, skąd 
przez Iverness, Cuxhaven, Holtenau 
przybył do Gdyni.

Po zwiedzeniu Polski i portu gdań­
skiego yacht „Rosalind" uda się w dal­
szą podróż wg. następującej trasy: Gdy­
nia — morze Północne, morze Śródziem­
ne, morze Czerwone, Ocean Indyjski 
Australia, Ocean Spokojny, San Prań- 
cisko, Kanał Panamski, Stany Zjedsu- 
czone, Atlantyk i Anglja.
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Koniec bezkarności
Oświadczenie szefa rzędu gen. Sławoj- 

Składkowskiego w Sejmie na interpela­
cję w sprawie napadu bojówki Stronnic­
twa Narodowego nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, żadnych niedomówień.

NIE BRDZIE WIĘCEJ BEZKARNO­
ŚCI. Walka z przestępstwami, z niepo­
kojem, z przejawami anarchji, będzie się­
gać do samego źródła zła, będzie sięgać 
motoru, źródła inicjatywy występków, 
nietylko ślepych, często okłamanych czy 
nawet — jak w wypadku myślenickim — 
teroryzowanych przez przywódców wy­
konawców ciemnych zamierzeń anar- 
chizujęcych elementów.

Niedość jest oczekiwać wymiaru spra­
wiedliwości przez sądy Rzplitej na wy­
konawców napadów, niedość jest ujmo­
wać ślepe narzędzia teroru. Trzeba zapo­
biec rozprzestrzenianiu się anarchji, aby 
zapewnić i zabezpieczyć bezpieczeństwo 
i spokój — to największe dobro — wszy­
stkim obywatelom. W czasie ostrego 
zmagania się z biedą, z kryzysem gospo­
darczym anarchja uprawiana i organi­
zowana przez Stronnictwo Narodowe jest 
podwójną zbrodnią. W stosunku do oby­
wateli i w stosunku do Państwa.

Sięgnąć się więc musi do wnętrza 
„sztabu", operującego hasłem i organi­
zowaniem teroru.

To też oświadczenie szefa rządu, zna­
nego z żelaznej energji i umiejętności 
wykonania postanowień, powitane zo­
stanie przez społeczeństwo z głęboką 
ulgą.

Dość długo czekaliśmy na opamięta­
nie się kierownictwa stronnictwa „naro­
dowego", dość długo wykazywały wła­
dze cierpliwość i tolerancję, dość długo 
liczyły na to, że wyroki sądowe spowo­
dują oprzytomnienie kierowników akcji 
terorystycznej i zwykłych członków obo­
zu narodowego. Te szeregi bowiem na- 
pewno nie solidaryzują się z metodami 
„ideowca" Doboszyńskiego, na szczęście 
schwytanego już przez pościg policyjny, 
czy innych napiętnowanych już wyroka­
mi sądów pomniejszych przywódców 
Stronnictwa Narodowego.

Opamiętanie nie przyszło. Raczej od­
wrotnie, wypady były szerzej organizo­
wane i coraz brutalniej przeprowadzane. 
Ujęci i skazani zostali wykonawcy, ale 
mózgi myślące o zrewoltowaniu kraju, o 
stworzeniu stanu niepewności i trwałe­
go niepokoju — obmyślają dalsze i szer­
sze działanie. Motory rozdzielają dalej 
destrukcyjny prąd.

Musi się je unieszkodliwić, unieru­
chomić! Musi się je przywieść do opa­
miętania bodaj równie twardemi środ­
kami, jak teror — skoro inna wymowa 
nie ma przystępu do rozumu, czy serca.

Nie będziemy fortyfikować starostw 
i posterunków policji, bowiem drzwi sie­
dziby władz chcą być otwarte dla obywa­
teli — mówił p. premjer Sławoj-Skład- 
kowski. Nie będziemy też fortyfikować 
— dodamy od siebie — naszych prywat­
nych mieszkań, bowiem wierzymy w si­
ły pozytywne Narodu, w sprawność 
władz bezpieczeństwa i w zwycięstwo su­
mienia nad zbrodnią. Ale ufortyfikuje­
my dusze nasze przed duchem anarchji, 
umocnimy i zaostrzymy naszą wrażli­
wość na występny czyn i występne sło­
wo, siejące nienawiść i walkę wewnętrz­
ną, wzmocnimy naszą zdolność potępie­
nia w sposób jawny i głośny tych prze- 
dewszystkiem, którzy posiewem zbrodni 
kierują. Wzmocnimy czujność naszej 
nieustannej uwagi na działanie rąk, któ­
re się po dusze naiwnych i nieszczęśli­
wych wysuwają, które bombę, nóż, czy 
pałkę podawać chcą.

I dlatego, że to pragniemy uczynić, — 
my ogół społeczeństwa, — że muszą to 
uczynić szerokie masy, tworzące codzien­
ną ciężką pracą rzeczywistość polską, — 
dlatego nie może wystarczyć długa czę­
sto przewlekła procedura sądowa. Rwać 
trzeba korzenie zła szybko, do głębi i 
skutecznie. Nastąpić musi działanie 
władz, w zarodku osadzające i niszczące 
anarchję! Ujęte muszą być ręce, zaniml 
się podniosą do zbrodni, zanim wskażą 
kierunek, — zamknięte usta, zanim wy­
dadzą potworny rozkaz zamachu, napa­
du, niszczenia.

Tak jest, nieubłaganie ścigani 5 usu­
wani poza możliwość działania muszą 
być ci przedewszystkfem, którzy z zaci­
sza, pod osłoną liberalnego prawa wol-

Bohaterstwo polskie nie zna stanów
Na marginesie uroczy ilości w Nowosielcach

Uroczystość ku czci chłopa - bohatera, 
Michała Pyrza, w Nowosielcach zwróciła na 
siebie uwagę głębszą znacznie, niż inne u- 
roczystości z okazji poświęcania pomników, 
czy dawania wyrazu pamięci takich czy in­

Gen. Rydz-śmigły udaje sią na chłopskim wozie zaprzężonym w czwórką siwków, w towarzystwie 
najstarszego wiekiem gospodarza wsi Nowosielce na teren uroczystości

nych wydarzeń. Miała ona odrębny charak­
ter, odrębną także jest jej treść.

Nawiązała przecież do dawnych z przed 
kilku stuleci tradycyj, do tej treści, która 
mieści się w dziejach piechoty łanowej, — 
a której założeniem było zrozumienie, że

Gen. Rydz-Smigły przyjmuje w towarzystwie ks. biskupa Bardy i woj. Beliny-Prałmowskiego 
na tle kopca ku czci wójta Michała Pyrza, defiladą banderji chłopskiej i oddziałów pieszych
trwałość i wielkość Ojczyzny oprzeć można 
na szerokich masach Narodu, nie na jednej 
tylko jego grupie, — na masach przeniknię­
tych duchem przywiązania do Ojczyzny, ze­
spolenia uczuć i prac własnych z Jej spra­
wą, z Jej losami.

Historja obrony Nowosielce wykazała, 
jak zresztą wiele innych, że chłop polski

Delegacja Koła Rolników 
u wicepremiera Kwiatkowskiego

Zgodnie z uchwałą Koła Rolników Sej- | 
mu i Senatu R. P. z dnia 18 czerwca b. r.
delegacja w składzie posłów pp. Bogusza, nie były doliczane sumy, powstałe z odpo- 
Bołądzia, Dudzińskiego, Gromady, Zakliki, [ wiedzialności wielokrotnej członków, oraz 
Dąbrowskiego 1 Bartczaka przedstawiła Pa-1 by uznać za pasywa spółdzielni sumy, któ- 
nu Wicepremjerowi Kwiatkowskiemu de­
zyderaty Koła Rolników w sprawie oddłu­
żenia spółdzielni rolniczych i polityki zbo­
żowej.

ności na wolność drugich obywateli za­
machy knują., którzy zbrodnię inspirują, 
kryjąc się zawsze za plecami łatwowier­
nych lub już nieodpowiedzialnych stra­
ceńców. Ci, którzy uchodzą odpowie­
dzialności, duchowi sprawcy niepokoju 
w kraju dosięgnięci być muszą. Koniec 
bezkarności!

zdolny jest do inicjatywy, która w oparciu 
o jego upór, pewność siebie, wiarę we wła­
sne siły, o jego chłodną i żelazną logikę 
czynów i postanowień, dać mogą odpór nie­
szczęściom, zwycięstwo dobrej sprawie.

W osobie Pyrza i jego towarzyszów obu­
dziło się polskie bohaterstwo nieulękle, któ­
re mimo dookolnej klęski w zwycięstwo wie 
rzy, zwycięstwo organizuje, zwycięstwo o- 
siąga. Bohaterstwo, wynikające nie z unie­
sienia chwilą, lecz z głębokiego i twardego

przeświadczenia, o konieczności wywalcze­
nia ofiarami, pracą, wysiłkiem — zwycię­
stwa. Bohaterstwo, które umie spotykać 
wroga z chłodną rozwagą rachunku i og­
niem entuzjazmu, który pola nie daje.

Obrona Nowosielec nie była napewno w 
dziejach Polski pierwszem i jedynem wy­
darzeniem organizowania i dokonania obro­

P. Wicepremjer przychylił się do stano­
wiska delegacji, by do aktywów spółdzielni

remi zostali obciążeni członkowie spółdziel­
ni z tytułu weksli gwarancyjnych (grzecz­
nościowych). P. Wicepremjer wyraził zgo­
dę aa pozostawienie dotychczasowej stopy 
procentowej od kredytów zaliczkowych i za- 
stawowych. Następnie uzgodniona zosta­
ła sprawa wstrzymania egzekucyj podatko­
wych od rolników w okresie pilnych robót, 
żniw i siewów jesiennych. Pozatem delega­
cja prosiła o pozytywne ustosunkowanie 
się do dezyderatów kredytowych młynar- 
stwa i handlu zbożowego, zwłaszcza zaś 

^spółdzielczego.

ny osiedla przez chłopa i pobicia przeważa- • 
jących sił nieprzyjacielskich przez chłopów. 
Jest jednak na przestrzeni przekazanej nam 
historji wyraźnie samodzielnym, na własną 
odpowiedzialność i wedle własnej inicjaty­
wy chłopa zorganizowanym, zbiorowym wy­
czynem chłopów.

Nawiązuje zatem Michał Pyrz do najbar­
dziej rycerskiej tradycji Polski. Rozciąga^ 
w przeszłość daleką łańcuch sił, które tak 
wybitną rolę odegrały pod Racławicami. 
Odsłania przed pokoleniami wielką prawdę 
o treści duszy chłopa polskiego. Że nosi w 
sobie wieczyste i zawsze żywe zarzewie czy­
nu, miłości kraju i jego wolności. Ze Szela 
jest wyrazem zbrodniczego przeciw tej du­
szy wynaturzenia, narzędziem i symbolem 
zarazem obcej i duszy polskiego chłopa wro­
giej zbrodni...

Michał Pyrz otworzył drogę bohaterstwa 
chłopów w rycerskiej jego formie, — otwo­
rzył drogę Głowackim, — nie Szelom.

Jest tedy rzeczą aż nadto dobrze zj-ozumia 
łą, że na taką uroczystość udał się osobiście 
Naczelny Wódz, generał Rydz . Śmigły, te 
udały się na nią oddziały wojskowe, odda­
jące cześć pamięci bohaterskiej, gdziekol­
wiek i w jakiemkolwiek środowisku się ona 
święci.

W ten sposób chłop polski zetknął się z 
wojskiem nie tak, jak się spotyka na eo- 
dzień. Oto u prochów Michała Pyrza stanął 
Naczelny Wódz i prochy te salutował. Roz­
kazujący całej sile zbrojnej Polski Wódz 
złożył u kopca wieniec, oddawał honory 
wielkiemu sercu, co pod prostą sukmaną 
biło dla Polski.

Nic też dziwnego, że świadkami tego hoł­
du współczesnej potęgi Polski dla chłopa- 
bohatera chciały być liczne rzesze chłop­
skie, że ciągnęły do Nowosielec z dalekich 
stron. I chociaż złośliwe języki starały się 
pomniejszyć znaczenie uroczystości, rozpu­
szczając plotki, że gen. Rydz -Śmigły 
nie przyjedzie, bo gdzieżby go 
tam panowie z Warszawy na 
chłopską uroczystość puścili, — 
zjazd był imponujący.

I trzeba stwierdzić, że to, co pociągało te 
ogromne masy chłopskie do kopca Michała 
Pyrza, — to była niewątpliwie potrzeba od­
dania hołdu wielkiej tradycji rycerskiej 
chłopa, wyznania, te i dziś masy chłopskie 
bohaterstwo to rozumieją i są do niego zdol 
ne, że poprzez zdolność i gotowość bohater­
stwa są z Państwem własnem, z jego siłą 
i jego wielkością nazawsze najistotniej zwią 
zani. Ciągnęły wreszcie te masy chłopskie, 
by zobaczyć Naczelnego Wodza, tego, który 
ramieniem siły Polski kieruje, spojrzeć w 
oczy tego, co spokój, bezpieczny rozwój i 
coraz większą siłę Polski gwarantuje, prze­
konać się także naocznie, że w sprawach o- 
brony i budowania potęgi Polski jednością 
jesteśmy bez względu na stan, na środowi­
sko.

Taka Jest prawdziwa wymowa nowosia- 
leckiego hołdu mas chłopskich.

Przygotowania do uroczystości 
legionowych na Polskiej Górze

Uroczystości dwudziestolecia walk Ba 
Polskiej Górze i pod Kóstiuchnówką, jakie 
odbędą się w dniu 5 lipca b. r., będą nie­
tylko świętem legjonisty i żołnierza pol­
skiego, lecz również świętem całego społe­
czeństwa. Na apel wołyńskiego komitetu 
organizacyjnego obchodu pod przewodnic­
twem prezesa zarządu okręgu Związku Le­
gionistów, płk. dypl. Myszkowskiego, odpo­
wiedziało całe społeczeństwo Wołynia bez 
różnicy narodowości. Posypały się ofiary 
organizacyj społecznych i poszczególnych 
jednostek. Ufundowano szereg nagród: 
premjer gen. Sławoj-Składkowski przesłał 
na ręce komitetu kwotę pieniężną na za­
kup konia z uprzężą dla dowódcy zwycię­
skiej drużyny z pośród ochotniczych stra­
ży pożarnych w marszu na Polską Górę, 
społeczeństwo ukraińskie Wołynia ufundo­
wało nagrodę dla drużyny wojskowej, sie- 
miaństwo wołyńskie — nagrodę dla druży­
ny strzeleckiej itd. W ten sposób zrealizo­
wana została intencja komitetu, który pra­
gnął zjednoczyć wszystkie warstwy spotear 
nę Wołynia w wysiłku godnego uczczaaia 
dwudziestolecia największych wslk 
nów na Wołamiu.



4 CZWARTEK, DNIA 2 LIPCA 1936 R.

X TALMUDYCZNEJ EGZOTYKI ŻYDOWSKIEGO GHETTA.

Odrębność społeczna 
i cywilizacyjna hasydów warszawskich

(Oryginalny reportaż własny z Nalewek naszego specjalnego wysłannika).
I.

W przeciwieństwie do wszystkich in­
nych społeczeństw naród żydowski posiada 
właściwie tylko dwie zasadnicze warstwy 
społeczne: burżuazję finansową i hasydzką 
nędzę.

Tak się bowiem w tem społeczeństwie tr 
kłada, że gdy jego członek dochodzi do 

■większych zdobyczy materjalnych, porzuca 
— przynajmniej zewnętrznie — uciążliwą 
powłokę tradycjonalizmu religijnego, przy­
stosowuje swój tryb życia a nierzadko i 
światopogląd do poziomu naszej, aryjskiej 
cywilizacji.

W społeczeństwie żydowskiem brak jest 
tej pośredniej warstwy społecznej, którą 
określamy mianem ,3tanu średnie- 
go“. Są dwie warstwy, różniące się ze so­
bą zasadniczo nietylko strojem, formami 
towarzyskiemi ' sposobem bycia, ale także 
nastawieniem ideologicznem — całą niemal 
psychiką. Czasami nawet dochodzi między 
temi warstwami, czy stanami społecznemi 
do ostrych antagonizmów, gdyż przeważnie 
hasydzi przez swój jaskrawy talmudyzm 
demaskowali i demaskują objawy asymila- 
torskie żydów ucywilizowanych.

I jeżeli żydzi należący do burżuazji ży­
dowskiej — mówić o niej oczywiście można 
tylko w znaczeniu gospodarczem — roz­
proszeni są po całym kraju i nie tworzą 
większych skupisk, o tyle nędza żydowska 
skupia się w wielkich zbiorowiskach, stwa­
rza w większych miastach własne dzielni­
ce, przeobrażające się z biegiem czasu w 
swoiście egzotyczne ghetta.
’ WARSZAWSKIE NALEWKI — to kla­
syczny typ takiego właśnie zbiorowiska. Są 
one przytem tak talmudycznie egzotyczne 
z naszego punktu widzenia, że nie ustępują 
eo do tej egzotyki i specyficznego folkloru 
ghettom żydowskim zagranicznym, w szcze­
gólności amerykańskim.

Kto chce poznać odmienną strukturę 
psychiki żydowskiej, jej semicki ustrój, 
tradycjonalistyczne zdziwaczenia, ten musi 
się zetknąć z taktem właśnie środowiskiem 
hasydzkiem, gdzie wszystko tchnie cieka­
wym społecznie i cywilizacyjnie talmudy- 
zmem.

Kto ehce zrozumieć istotne podłoże kwe- 
stji żydowskiej, dojść do jej najwłaściw­
szych podstaw — ten musi przeniknąć ży­
dowskie ghetto, zapoznać się z życiem i 
obyczajowością jego ciekawych mieszkań­
ców.

Olbrzymia przepaść, jaka istnieje mię­
dzy dwiema wyżej nazwanemi warstwami 
społeczeństwa żydowskiego, pozwala rzucić 
twierdzenie, że są to jak gdyby dwa spo­
łecznie różne światy, połączone jedyńie 
wspólną więzią rasową i narodową. Niema 
najmniejszego współżycia między temi 
dwoma światami, niema żadnej łączności 
cywilizacyjnej — poza wspólnemi Interesa­
mi narodowej polityki żydowskiej i poza 
wspólnym kultem jak gdyby testamentu 
narodu żydowskiego — TALMUDU.

Tem talmudyzm także wygląda inaczej 
u obu tych żydowskich warstw: bo podczas, 
gdy żyd cywilizowany nie przestrzega dro­
biazgowych i kazuistycznych przykazań tej 
księgi religijnej — hasydzi żyją w nie­
ustannej trosce o zachowanie nierzadko po­
kracznego zabobonu talmudycznego. Nie­
mniej jednak talmud spełnia rolę silnego 
łącznika w społeczeństwie żydowskiem — 
czyni z żydów na całym świecie jedną wiel­
ką rodzinę, zespala ich w naród o niespoty­
kanej nigdzieindziej, przysłowiowej soli­
darności.

Wystarczy wejść do dzielnicy żydow­
skiej, by natychmiast zauważyć odrębność 
tętniącego tutaj życia. Zupełnie inne oto­
czenie, inna atmosfera, inni ludzie. /u

Chociaż w całej Warszawie i w samem 
jej centrum spotyka się na każdym niemal 
kroku pejsatych przedstawicieli społeczeń­
stwa żydowskiego, to jednak pejsacz na 
Nalewkach jakoś inaczej wygląda, jakoś 
inaczej przemawia do nas swą jarmułką, 
zabrudzonym w mistrzowski sposób chała- 
rem i biegającemi niecierpliwie oczami.

Żyd na Nalewkach czuje się stuprocento­
wym „t u b y 1 c e m“, wydaje mu się, że 
przynajmniej ten jeden skrawek Polski jest 
i powinien być wolny od wszelkich przeja­
wów antysemityzmu, że przynajmniej tu­
taj naród żydowski ma jak gdyby swoje 
małe „państewko" rabinackie.

Rzeczywiście, gdy się Spogląda na pul-

sujące na Nalewkach życie — a nie jest to 
dzielnica wcale mala — człowiek mimowoli 
odnosi wrażenie, że znajduje się gdzieś w 
obcym kraju, napól egzotycznym, a kraj 
ten czerni się niezliczoną masą biegnących 
po brudnych nlicach chałatów.

? Takie wrażenie odnosi każdy europej­
czyk, który po raz pierwszy znajdzie się 
w tem środowisku.
; Egzotyzm środowiska hasydzkiego potę­
gowany jest jeszcze bardziej rozbrzmiewa­
jącym wokoło żargonem, który jest niejako 
oficjalnym językiem tego rablnackiego 
„państewka**.

Nie słychać tu innych języków.
Jeśli się w te ulice zaplącze jakiś ,,goj“, 

to zawiele musi patrzeć, by mógł coś mó­
wić.

Zresztą „goje" nie mają poco na Nalew­
ki zaglądać.

KerGatv Kosafeonpsftiego — rox^osx snairców!

Pierwsza Szkoła Szybowcowa na Pomorzu 
Otwarcie Szkoły w Gostomiu

Dzięki staraniom Zarządu Okręgu Woje­
wódzkiego L. 0. P. P. na Pomorzu i popar­
ciu całego społeczeństwa, hasło „Uczmy się 
latać** zaczyna przyjmować realne oblicze 
na naszym terenie.

Poszukiwania terenów szybowcowych nie 
trwały długo! W przepięknej okolicy 
„Szwajcarji Kaszubskiej" upatrzono teren 
w pobliżu wsi Gostomie, pow. kartuski, któ­
ry w zupełności odpowiada wszystkim wa­
runkom dobrego szybowiska. Natychmiast 
po wykupieniu terenu i załatwieniu wszel­
kich formalności z tem związanych, prace 
Zarządu Okręgu poszły w dwóch kierun­
kach:

1) jaknajrychlejsze uruchomienie Szko­
ły Szybowcowej,

2) rozpoczęcie prac budowlanych (han­
garu i domu mieszkalnego Szkoły).

Dostarczone szybowce ulokowano tym­
czasowo w namiotach, przygotowano kwa­
tery dla kursantów, zmontowano cały apa­
rat kierowniczy, tak, że z dniem 1 lipca br. 
rozpoczyna się szkolenie pierwszego Kur­
su, a jednocześnie z tem rozpocznie się bu-

Bez dymu i sadzy 
W jesieni ruszą pierwsze pociągi elektryczne

Zgodnie z oświadczeniem p. ministra Ko­
munikacji w Sejmie pierwsze pociągi elek­
tryczne na liniach elektryfikowanych ru­
szyć mają na jesieni b. r.

Po długich rokowaniach, mających na 
celu uzyskanie możliwie jaknajkorzystniej- 
szych warunków, zawarto pomiędzy PKP. a 
elektrowniami Warszawską 1 Pruszkowską 
umowę na dosta»wę prądu.

Pożar samochodu w wyścigu o Wielka Nagrodę Francji

•Nieszczęścia to zdarzyło sie zawodnikowi ColaNZattky'emn

Natomiast żydzi rozbrzmiewają popro- 
stu swym niezbyt doskonałym fonetycznie 
językiem, przyczem Czynią to w sposób 
krzykliwy.

Jedynie kupcy uliczni, którzy obstawia­
ją rzędem trotuary, Wykrzykują i zalecają 
swe towary w języku polskim.

Nie jest to uważane za rzecz nieprzy­
zwoitą, lub niedozwoloną, że taki kupiec 
pociągnie przechodnia za rękaw, lub wogó- 
le zagrodzi mu drogę i zatrzyma, by skło­
nić Bogu ducha winną ofiarę do kupna 
swego towaru.

To należy do tradycji handlu na Na­
lewkach.

Zadziwiająca jest przytem wszechstron­
ność kupiecka tych żydów pod względem 
wielkiej rozmaitości prowadzonych branż.

Uliczny sprzedawca żydowski posiada 
na miejscu (!) do sprzedania w swym „skła­

dowa hangaru, oraz stałego domu miesz­
kalnego.

Pewien pośpiech w uruchomieniu Szko­
ły ma na celu wykorzystanie jeszcze bie­
żącego sezonu, dla wyszkolenia delegowa­
nych z większych miast Pomorza ludzi, któ 
rzy wracając do swoich Kół Szybowcowych 
L. O. P. P., rozsianych po calem Pomorzu, 
— ożywią ich działalność, zdobytą wiedzą.

Szkoła wraz z zabudowaniami i sprzę­
tem powstaje na koszt LOPP. jak również 
wyszkolenie pierwszego Kursu, przejazd i 
całkowite utrzymanie kursantów opłaca L. 
0. P. P.

Uroczyste otwarcie pierwszego Kursu 
przewidziane jest na dzień 5 bm. Oprócz 
szkolenia młodych, Szkoła w Gostomiu da 
możność uprawiania treningu już wyszko­
lonym pilotom szybowcowym.

Kierownictwo Szkoły spoczywa w rękach 
pilota motorowego i szybowcowego p. por. 
w st. sp. Gallusa.

Można się spodziewać, że z końcem sier­
pnia br. zabudowania Szkoły będą wykoń­
czone.

Elektrownie te połączono dla potrzeb wę­
zła przy pomocy kabla wysokiego napięcia. 
Pozatem wykonają elektrownie cały szereg 
inwestycyj. Wspomniane inwestycje będą 
miały i szersze znaczenie, umożliwią bo­
wiem elektrowniom wzajemną wymianę re­
zerw, dzięki czemu zyska się względną pew­
ność i stałość dostawy prądu dla wszyst­
kich odbiorców obu elektrowni. 

dzie“ taką naprzykład kolekcję towarów: 
bieliznę, ręczniki, grzebienie, mydła, owo­
ce, wieczne pióra, buty, a nawet „resztki na 
ubrania". Wszystko to w cudownej jakiejś 
walizce, która w nadzwyczaj tajemniczy 
sposób zamyka się automatycznie i szybko, 
gdy zdaleka zbliża się szary mundur po­
licjanta.

Ulica, to właściwe centrum handlu na 
Nalewkach. Nietylko trotuar, ale i jezdnia.

Można na niej dostać wszystko,' czego 
się tylko zapragnie. Od owoców i wody so­
dowej do „najmodniejszych" garniturów, 
od szczoteczki do zębów i okularów „uni­
wersalnych" do „dwóch paczek najlepszej 
waty leczniczej za 15 groszy".

Co kilka kroków znajduje się sklepik, a 
właściwie mała budka, lub zasłonięty kąt 
z wodą sodową.

Wystarczy dla takiego „przedsiębior­
stwa" handlowego krzesło, deska 1 prze­
ścieradło na zasłonę, a już interes idzie, j

W tem wszystkiem trudno mówić o jn- 
kiejś higjenie, lub estetyce — ludzie, którzy 
tu mieszkają i żyją, nie znają i nie mają 
innych potrzeb poza interesem.

Gonitwa za groszem, który, tutaj tak ła- 
twa.nie przychodzi, zabija w nich wszystko 
inne: ponad całym światopoglądem hasydy 
góruje niepodzielnie głód interesu.

Wyczuwa się to z całego tętna żydow­
skiego życia, które w sposób jakiś dziwnie 
nerwowy i gorączkowy tętni na Nalewkach.

Nie trzeba wnikać i zaglądać do wnętrza 
żydowskich domostw na Nalewkach, by 
stwierdzić, że jest to świat cywilizacyjnie 
1 społecznie zupełnie odmienny.

W inny jakiś sposób przemawiają do nas 
ulice i ich gorączkowe tętno.

Ghetto żydowskie — to taki mały świat 
zamknięty dla siebie, to taka wysepka, do 
kórej nie docierają fale naszej cywilizacji, 
w której się zachował- i zachowuje tubylczy 
— jak można powiedzieć —- obyczaj.

Mieszkaniec tej wysepki — to swoiście 
egzotyczny człowiek, który z jednej strony 
na równi z innymi chce brać udział w .wal­
ce o byt, a z drugiej tkwi w atmosferze tra­
dycji i obyczaju z przed tysięcy lat

Z życiem tego odrębnego świata warto 
się zapoznać.

Przemawia za tem nietylko jego cieką-i 
wa powłoka egzotyki, ale domagają się te­
go i aktualne problemy polityczno-społecz­
ne. Hasydzi bowiem, to olbrzymi procent 
społeczeństwa żydowskiego, a kwestja -ży­
dowska w ich świecie i żyeiu wygląda ina­
czej, ma zabarwienie specyficzne.

W następnych korespondencjach ukażę 
Czytelnikom życie żydowskiego ghettai w 
jego tradycji i obyczaju, w jego społecznej 
odmienności — w jego całej egzotycznej 
okazałości. • < Sęp.

Dzięki zawartym umowom nastąpi budo* 
wa nowych i rozbudowa istniejących przed­
siębiorstw elektrotechnicznych, budowa M- 
nji przesyłkowej wysokiego napięcia itd.

Ze swej strony PKP. wykańczają już roz­
dzielnie, do któryeh kable elektrowni do­
prowadzać będą energję elektryczną. Od 
rozdzielni będą prowadziły linje wysokiego 
napięcia, które obliczone są tak, aby mogły 
być ewentualnie wyzyskane w celu dostar­
czania energji elektrycznej do miejscowo­
ści nieposiadających własnych źródeł ener­
gji elektrycznej.

W chwili obecnej uruchomiona już jest 
jedna z podstacyj trakcyjnych, które mają 
za zadanie przetwarzanie energji dostarcza­
nej przez elektrownie na energję prądu Sta­
łego o napięciu 3000 wolt.

Sieć trakcyjna, z której pociągi elektry­
czne pobierać będą energję, w sposób podo­
bny do wagonów tramwajowych, jest już 
wykonana na odcinku Pruszków — Otwock.

Elektryfikacji podlegają przedewszyst- 
kiem zupełnie nowe linje kolejowe. Pod­
miejskie linje warszawskie były jednocześ­
nie z pracami elektryfikacyjnemi przebudo­
wywane w ten sposób, aby dostosowały się 
do nowych wymogów ruchu podmiejskiego.

Tabor podmiejskich pociągów elektrycz­
nych będzie zupełnie nowy, wykonany cał­
kowicie w wytwórniach krajowych. Pierw­
sze wozy, z których tworzone będą pociągi 
podmiejskie są jnż prawie całkowicie wy­
konane.

Skład pociągów podmiejskich dostoso­
wany będzie do potrzeb ruchu, przyczem 
najmniejszy pociąg złożony będzis z 3 wa­
gonów: motorowego 1 dwu doczępnych, sta­
nowiących nierozłączalną całość, o pojem­
ności 230 miejsc siedzących. Jednostki ta­
kie będą w miarę potrzeby łączone po 2 
lub 3. >

W chwili obecnej odbywają stię już pró­
by z plerwszemi wagonami motorowemi na 
iednym s elektryfikowanych torów.
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Gdy sobowtóry szaleją..
Szwajcaria żyie pod wrażeniem wytrawnych kawałów dyplomatycznych - 

Negus, Nicolle, Blum i Eden - tematem nieobliczalnych dowcipów
W Genewie panuje niezwykła sytuacja, 

Wytworzona przez nieustanne żarty tajem­
niczych figlarzy, jacy nietylko udają ne- 
gusas ale również zachęceni powodzeniem 
w pierwszej eh wili,, .zaczynają chwytać w 

। sidła swoich pułapek także i inne delegacje 
' zagraniczne.

W sobotę wszyscy obecni w Genewie dy­
plomaci otrzymali zaproszenia wydrukowa­
ne po francusku i wypisane w języku amhae 
ryjskim na obiad u negusa Haile Selassie.

' Wielu dyplomatów, otrzymawszy zaprosze­
nie. zjawiłó się punktualnie w oznaczonej 
godzinie w hotelu .,Carlton", ażeby tam prze 
kóna<ć się, że padli ofiarą złośliwej mistyfi­
kacji.

W niedzielę wszystkim delegacjom ge­
newskim oraz wielu wybitnym osobistoś­
ciom szwajcarskim doręczono zaproszenia 
na Garden Party w posiadłości jednego z 
przywódców lewicy szwajcarskiej. Garden 
Party miała być urządzona na cześć nowe­
go pretajera francuskiego, Leona Bluma, 
przyczem zaproszenia wspominały, iż prem­
ier Francji wygłosi do gości przemówienie 
polityczne.

W niedzielę popołudniu, do pięknego ma­
jątku w Asnieres zjechali tłumnie dzienni­
karze. dyplomaci, politycy, wyżsi urzędni­
cy kantonu genewskiego, przedstawiciele 
sfer przemysłowych i artystycznych. M. In. 
zauważono szefa delegacji greckiej, portu­
galskiej, duńskiej, eały zespół delegacji an­
gielskiej itd. Gdy goście przybyli do Asnle- 
ras, okazało się, że właściciela majątku nie 
ma w domu i że nikogo on nie zapraszał.

Wobec powtarzających się ciągle złośli­
wych żartów, szef rządu kantonu genews­
kiego, Leon Nicolle. przywódca lewicy 
szwajcarskiej, zaprosił na konferencję prze­
bywających w Genewie przedstawicieli pra- 
SBS-SS—SSBH-SS-S!SB—SBS-SS—8

Wybitny lekarz bułgarski
w Polsce

Przed paru dniami bawił w Polsce dr. 
Ruscy Busaew, docent uniwersytetu w So- 

1fji, lekarz osobisty króla Bułgarji i członek 
Komitetu Współpracy Intelektualnej Pol- 
•ko-Bułgarskiej. Dr. Russew interesuje się 
zagadnieniami służby zdrowia, a szczegól­
nie organizacją walki z gruźlicą w Polsce.

Straszliwa epidemia
Nieopanowanie szerzącej sie wścieklizny

Kpidemja wścieklizny panuje w dalszym 
ciągu nietylko w Warszawie, lecz i na pro­
wincji.

Do liczby 42 osób, pokąsanych w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni na terenie stolicy 
w czasie dwóch ubiegłych świąt, przybyło 
znów 6 osób, pokąsanych przez psy w War­
szawie oraz 2 osoby pogryzione w Otwocku 
i Jelonkach. ’

Starostwa grodzkie m. st. Warszawy pro­
wadzą energiczną walkę, by straszna epi- 
demja została opanowana i nie zdarzały się 
wypadki pokąsali.

Strachy na lachy
Negus zapowiada powrót 

do... Abisynji
„Lokal Anzeiger" podaje z Genewy, że 

krążą tam jakoby sensacyjne pogłoski, iż 
Negus zamierza w razie braku poparcia 
ze strony Ligi Narodów zorganizować po­
nowny opór zbrojny przeciwko Włochom, a 
nawet, o ile to będzie możliwe, wrócić oso­
biście do Abisynji. Pogłoski te opierają 
się na znanych Wynurzeniach rasa Nasibu.

Kara śmierci
za uprowadzenie dziecka
Zgodnie z ustawą z dnia 20-go ub. 

miesiąca wprowadzającą w Niemczech ka­
rę śmierci za uprowadzenie dzie­
cka zapad! pierwszy wyrok śmierci w podo­
bnej sprawie. Ustawa obowiązuje wstecz od 
1 czerwca. Sąd przysięgłych w Bonn (Nad- 
renja) skazał na mocy nowej ustawy oskar­
żonego Giesego na karę śmierci za uprowa­
dzanie syna pewnego kupca miasta Bonn. 
Należy zaznaczyć, że ustawa wprowadzają­
ca karę śmierci za uprowadzenie dziecka 
■ostała ogłoszona właśnie w związku z po- 
wrżaaym wypadkiem unrowadzenia.

sy i zwrócił się do nich z prośbą, ażeby po­
wstrzymali się od opisywania owych złośli­
wych żartów, przyczem zapowiedział, że w 
stosunku do sprawców tych wszystkich fi­
glów zastosuje jakna.jsurowsze represje. 
Prezes Nicolle oświadczył ponadto, że po­
siada w swem ręku dowody, iż wszystkie te 
żarty są dziełem organizacyj prawicowych, 
usiłujących w ten sposób ośmieszyć policję 
i rząd genewski.

Anglja i Liga Narodów wobec 
pogłosek o puczu w Gdańsku 
Nieobliczalne następstwa bezpodstawnych plotek

„Echo de Paris“ uchodzące za organ sfer 
wojskowych, podaje niezwykłe rewelacje o 
skoncentrowanych w Królewcu oddziałach 
niemieckich. Według tych doniesień kon­
centracja ma na celu wyzyskanie przygoto­
wywanego przez hitlerowców gdańskich 
„puczu" i wkroczenie zbrojnie do Wolnego 
Miasta.

W Genewie panuje obawa, że Niemcy 
gotowe są stworzyć nowy fakt dokonany; 
wedle pogłosek, ma to być kwestja już naj­
bliższych kilku tygodni. Powodzenie Nie­
miec w Nadrenji i absolutny brak reakcji 
mocarstw na pogwałcenie traktatu wersal­
skiego, zachęcają hitlerowców do nowej a- 
wantury. Gdańsk ma być drugiem skolei 
następstwem europejskiem afery afrykań­

Trzeci sterowlec niemiecki w budowie

Po wykończeniu dwóch sterowców „tir. Zeppelin" i „Hindenburg", które kursują regularnie 
między Europą a Ameryką, rozpoczęty już Niemcy w Friedrichshafen budowę trzeciego 

sterowca „C Z 130".

M

Anegdoty - za które... idzie
W Rosji sowieckiej — jak wiadomo, nie­

dozwolona jest publiczna krytyka istnieją­
cych stosunków — ani w słowie ani w pi­
śmie.

W tych warunkach ludzie nie znajdują 
innego sposobu na wyrażanie swoich zapa­
trywań jak w puszczaniu w kurs i opowia­
daniu sobie na ucho różnych anegdot i ka­
wałów.

Anegdoty te odzwierciedlają przedewezy- 
stkiem okropne warunki życia, stanowiące 
żywe zaprzeczenie wszelkim deklamacjom 
przywódców komunistycznych o dobrobycie 
w Rosji.

Znaczna ich część dotyczy t. zw. „Torg- 
sinu". Jak wiadomo — oddziały „Torgsinu" 
są to sklepy dla cudzoziemców, w których 
również obywatele sowieeey za złoto, cenne 
kruszce i obce waluty nabyć mogą produk­
ty żywnościowe i inne „lepsze" towary, nie­
możliwe do dostania na rynku.

Oto jeden z satyrycznych kawałów na 
temat „Torgsinu", który motnaby zatytu 
łować „Okrutny dylemat": Pewien starzec 
ma już tylko dwa czy trzy zęby złote, któ­
re mu pozostały z czasów przedbolezewic- 
kich. To wszystko, co mu zostało do sorze-

Zagadkowi żartownisie nie pozostali 
dłużni prezesowi Nicolle. W poniedziałek 
świąteczny prezes Nicolle otrzymał zapro­
szenie na obiad do min. Edena. równocześ­
nie zaś zawiadomiono dziennikarzy o nowej 
konferencji w zarządzie kantonu genewskie­
go. Rzekoma konferencja została wyznaczo­
na akurat na tę godzinę, na którą prezes 
Nicolle został zaproszony na rzekomy obiad 
w siedzibie delegacji angielskiej.

skiej i lekkomyślnie stosowanej polityki 
sankcyjnej.

Tak więc za interesy Anglji, która za­
niepokojona sukcesami Włoch w Afryce, 
zmusiła Europę do zastosowania sankcyj, 
zapłaciłaby Francja — militaryzacją Nad­
renji, a Polska — zajęciem Gdańska przez 
Niemców.

Także doniesienia, napływające z Lon­
dynu, wyrażają analogiczne obawy. Nad 
Tamizą śledzą bacznie ostatnie zajścia w 
Gdańsku z krążownikiem „Leipzig", który 
zaraz po zakończeniu polskiego „Święta 
Morza" opuścił wody Gdańska, oraz oświad 
czenie wodza gdańskich hitlerowców Foer- 
stefca.

dania, żeby mógł dostać za to jakąś żyw­
ność. Zastanawia się nad tern i myśli głoś­
no: „Co czynić? Jeśli ich nie 
sprzedam, to nie będę miał co 
jeść, jeśli zaś sprzedam, to nie 
będę miał czem jeść“_

Pewna stara kobiecina znajduje pomię­
dzy swojemi gratami srebrną łyżkę. Jest to 
cały jej majątek. Zanosi ją do Torgsinu, 
gdzie sprzedawca waży i ocenia na siedem 
kopiejek. „A co mogę za to dostać?" — za­
pytuje kobiecina. „Niewiele" — odpowiada 
sprzedawca. Szuka, szuka w swoich katalo­
gach, aż wreszcie znajduje: łyżeczkę cyno­
wą.

• « .♦
Dobrodziejstwa „waluty" i: niedostatecz­

ność zarobków wyraża następujący kawał:
— Jak ci się wiedzie? Gzy masz pracę i 

dobry zarobek?
— Owszem, nie mogę się skarżyć, mam 

dobre miejsce, moja żona pracuje również, 
mój syn i córka takoż.

— Te wiążecie jakoś koniec z końcem?
— Tak, bo mam kuzyna, który jest bez­

robotnym w Ameryce i który nam Losy la

Koń w masce gazowej

Pierwsze tego rodzaju maski wypró­
bowała Austrja

Prof. dr. St. Pieńkowski
Doktorem h. c- Uniw. Heidel* 

berskiego
W ramach obchodu 550-lecia uniwersy­

tetu heidełberskiego odbyło się nadanie do­
ktoratów honoris causa kilkunastu zagrani­
cznym uczonym. Z uczonych polskich dok­
torat honorowy otrzymał rektor uniwersyte­
tu Józefa Piłsudskiego prof. dr. SŁ Pień­
kowski.

Nowe wynalazki
Pierwszy samolot wiatrakowy

W Londynie uruchomiono pierwszy sa­
molot wiatrakowy (helikopter) dla nadzoro­
wania komunikacji samochodowej. Londyń­
ska policja komunikacyjna jest zdania, że 
samolot wiatrakowy szczególnie nadaje się 
do tego celu, ponieważ może się on dłuższy 
czas utrzymywać na małej wysokości.

Komunikacja, która zwłaszcza w śród­
mieściu londyńskiem natrafia na duże tru­
dności, ma być w przyszłości regulowana 
przy pomocy większej ilości samolotów wia 
trakowych, które pozostawać będą w łącz­
ności radjowej z centralą policji komuni 
kacyjnej.

Zegarki psuja sie w tramwaju
Zegarek jest sporządzony z części stalo­

wych. Wskutek tego ulega on w pobliżu mo 
toru elektrycznego oddziaływaniom magne­
tycznym, które mogą wywrzeć wpływ na 
chód zegarka.

Wpływ ten nie jest wielki, w każdym 
razie zegary bardzo precyzyjne mogą od 
niego ucierpieć. Obecnie sporządza się werk 
zegarków precyzyjnych z berylu, który jest 
metalem na wpływy magnetyczne niewraż­
liwym. Zegarkom takim pobliże motorów •- 
lektrycznych nie szkodzi.

się na Sybir 
coś niecoś ze swoich zasiłków bezrobocia. 
W ten sposób możemy kupować produkty 
Wr„Torgsinie“ i to nam pozwala jakoś żyć.

• o *
Wśród anegdot, jakie krążą po Rosji i nie­

raz pomiędzy samymi bolszewikami, są i 
takie, które zaliczają się do kategorji wy­
raźnie „kontrrewolucyjnych" i za których 
kolportowanie grozi więzienie lub zsyłka na 
Sybir, gdyż w tym wypadku G. P. U. nie 
żartuje. Do takich należy np. następująca 
anegdotka, dotycząca konfiskat złota i ko­
sztowności, jakie miały miejsce w pewnym 
okresie rządów sowieckich:

Ojciec z małym synkiem przechodzi przez 
plac Czerwony w Moskwie, gdzie znajduje 
się mauzoleum Lenina. Dziecko zapytuje:

— Co to jest tato?
— To grobowiec Lenina, moje dziecko.
— A kto to był Lenin?

Jakto, przecież wiesz dobrze... Lenin, 
to byl ten, który nas wyzwolił z naijyci

łańcuchów, ojcze? Nie mi«W- 
my żadnych łańcuchów.

— Ależ tak, przypomnij sobie... Nassyeb 
złotych łańcuszków od zegarków. *4

łańcuchów.
1 — Jakich
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ANTONI MARCZYŃSKI

STRZAŁ O ŚWICIE
— Wwww... zdaje mi się, że... że w 

ogrodzie. Tak, napewno!
— A jest tu ktoś, kto twierdził, że pa­

ni mu tę bransoletkę oddała do naprawy! 
Kto tedy z państwa kłamie? Czy nie 
oboje?!

Ludwik Bolton zmełł w zębach soczy­
ste przekleństwo, zacisnę! pięści i cały 
sprężył się tak, jak gdyby chciał skoczyć 
Michałowi do gardła.

— Co pan chce przez to powiedzieć?! 
— ryknęł fortissimo.

— To, że w naszych warunkach nie­
trudno rzucić podejrzenie na kogokol­
wiek, — brzmiała ostrożna odpowiedź. 
— Kto napad! w ciemnościach na panię 
Lidję, nie wiemy... narazie. Mógł to uczy­
nić każdy z nas... Pan sędzi, że ja. Ale ja 
mam murowane alibi, gdyż byłem w leś­
niczówce u pana Marskiego.

— Naprawdę?
— Jutro go państwo sami o to zapy­

tacie.
— Więc jeśli nie pan, to kto, u licha, 

napadł na Lidję?!
— Witold! — zabrzmiał w tej chwili 

niewieści głos; w drugim końcu hallu 
pojawiła się Elżbieta Reyowa, wsparta 
na ramieniu Wacława. Była wzburzona 
do głębi. Przez chwilę poruszała ustami 
bezdźwięcznie, zanim wreszcie zdołała 
wykrztusić: — Witold zniknęłll

ROZDZIAŁ XII.
„Zaginiony * w ogniu pytań
Dornowie pozostali w hallu przy Li­

dji, reszta osób udała się do tego pokoju 
ha parterze, który od wczoraj zajmował 
Witołd Rey. Jego trzewiki wystawione 
So czyszczenia stały za drzwiami, jego 
ubranie wisiało na krześle w zupełnym 
porządku, pościel na jego łóżku była tro­
chę zmięta, a w popielniczce na nocnym 
stoliku leżało kilka niedopałków.

— Wszystko jest na swojem miejscu, 
— mruknął Ludwik Bolton, — brakuje 
tylko pyjamy i pantofli.

— Oraz ich właściciela.
— Ano, ano, — potakiwał Wacław 

Dorazil, — a kde je Witoldek?
— Zniknął, — jęknęła Elżbieta, 

mój syn zniknął, oooo...
— Nie jest duchem, żeby znikał. Po- 

prostu wyszedł.
— Ale dokąd? Dokąd, Ludwiku?
—- Może tam, — wtrącił Michał weso­

ło, — gdzie nawet dyktator musi iść oso­
biście, bo nikt go w tem nie zdoła wy­
ręczyć.

— Hm, to bardzo prawdopodobne...
Kto pójdzie... sprawdzić?

Wacław podjął się tej „delikatnej** 
misji i długo, długo nie wracał, ku ogól­
nej wesołości. Nawet Elżbieta przestała 
się niepokoić o syna, rozbawiona żarto- 
bliwemi uwagami Michała na temat pe- 
dantyczności „czechosłowackiego wuja- 
szka**.

Ale ta wesołość była krótkotrwała. 
Wacław Dorazil powrócił i oświadczył, 
że nie znalazł Witołda ani „tam", ani w 
łazience, ani w żadnym pokoju, tego 
skrzydła pałacu.

Zkolei przeszukano resztę parteru i 
całe pierwsze piętro, również bez rezul­
tatu. Witołda nie było nigdzie.

— Pozostało nam jeszcze drugie pię­
tro i strych.

— Strych? W jakim celu miałby cho­
dzić na strych?

— Poco wogóle wychodził z pokoju!
— zawołała Elżbieta

Julja Dorazilowa uśmiechnęła się zło­
śliwie.

— To samo pytanie zadawaliśmy Li­
dji, — rzekła — i nie otrzymaliśmy żad­
nej odpowiedzi. Oboje wymknęli się cich­
cem z swoich pokojów, oboje źle wyszli 
na tej romantycznej schadzce, ale...

gasi pragnienie
— a raczej jemu gasi pragnienie dozorca

— Schadzka?!
— Nie rób tak zgorszonej miny, ELż- 

bietko; twój synalek stał się pełnolet­
ni... i to siedm lat temu, a Lidja jeszcze 
dawniej, wolno im zatem robić, co im się 
żywnie podoba. Ale jeśli ktoś sędzi, że 
dlatego ja będę do białego dnia błądziła 
po labiryncie tej rudery i szukała nie­
fortunnego amanta, to jest w grubym 
błędzie!... Żegnam.

Dorazilowie odeszli do swojej sypial­
ni, potem Elżbieta udała się do pokoju 
Lidji, aby ja zapytać o Witołda i spraw­
dzić, czy domysły Julji istotnie nie są 
bezpodstawne, aż wkońcu z całej „ekspe­
dycji ratunkowej** pozostały tylko trzy 
osoby: Ludwik, Michał i Wawrzyniec 
Dorn. Ten ostatni miał niekłamana 
ochotę pójść w ślady swego brata.

— Już i tak pół nocy straciliśmy, — 
narzekał, ziewając.

— Tem bardziej więc możemy po­
święcić jeszcze pół godziny.

— A jeśli Witołda tutaj nie znajdzie- 
my również?

— To odetchnę z ulgę.
— Jakto, Ludwiku? Nie rozumiem.
— Ani ja, — dorzucił Michał, odmy­

kając drzwi następnego pokoju.
Ludwik Bolton wzruszył ramionami.

— Czyż nie domyślacie s!ę sami, Jaki 
przedewszystkiem mógł być powód jege 
nocnej eskapady?

— Ciotka Julja twierdziła, że randka 
z moja siostrą.

—- A ja myślę, że chęć znalezienia 
skrytki, w której nieboszczyk stryj prze­
chowywał swoja forsę...

Gdy zażądasz, prze­
konaj się czyś dostał

Kryształ wzgl. 
Jubileuszowe

BROWARU 2906 
GRUDZIĄDZKIEGO

— I tu go niema, — mruknę! Michał, 
zamykajęc drzwi pokoju, do którego zaj- 
rżał przed chwilę. — Pozostało nam je­
szcze... Tsss! — zniżył głos i ścisnęł dłoń 
Wawrzyńca, otwierającego właśnie usta, 
by coś powiedzieć. — Widzicie? Światło! 
W gabineciel!

Na palcach podeszli do drzwi, na któ­
rych progu majaczyła żółtawa kresa bar­
dzo mdłego światła. Michał Bolton miał 
rację. W narożnym pokoju, w którym 
zginę! Jan Bolton, paliła się świeca!

— Znowu ktoś tam był, — wyszeptał 
Wawrzyniec Dorn.

— Nie tylko był, ale i jest!... Słyszy­
cie?

To, co usłyszeli było odgłosem bardzo 
prozaicznej czynności, mianowicie stęka­
nia nosa.

— A zatem tam jest człowiek!
— Pan myślał, że krokodyl?
Michał Bolton spojrzał z politowa­

niem na Wawrzyńca, nacisnę! klamkę 
pchnę! drzwi z całej siły, wpadł do na­
rożnego pokoju z impetem, a za nim Lud­
wik i Wawrzyniec.

— O! Jaka niespodzianka!
W fotelu stojęcym najbliżej drzwi 

siedział rzekomo zaginiony Witold.
— Czy drogi kuzynek jest bardzo za­

skoczony naszę nieoczekiwana wizytę! 
— spytał kpięco Ludwik, choć w rzeczy­
wistości on sam był znacznie więcej za­
skoczony tem spotkaniem, niż Witold 
Rey.

Michał wołał zadać pytanie bardziej 
rzeczowe: »

— W jakim celu przyszedł pan do tegw 
pokoju?

— Po książkę.
(Ciąg dalszy nastąp#.

4

□Tomcia
PO SZCZĘŚCIE NA PÓŁNOC

Lał deszcz. Wisła przybrała jakiś prze­
raźliwie czarny kolor. Na obu jej wybrze­
żach paliły się światła wielkiej Warszawy.

Zakotwiczone po prawej stronie mostu 
Kierbedzia statki „Yistuli" mrugały żółtem 
światłem przez zapłakane okna.

Na „Halce" — zdążającej ku Gdańskowi 
i Gdyni — nie było ani jednego pasażera, 
choć do dwunastej w nocy brakowało zale­
dwie kilkanaście minut

Zbigniew Jarosz, stał tuż przy burcie i 
mókł na deszczu. Sprawiało mu to jakąś 
dziwną przyjemność. Deszcz, jakby zmywał 
z niego patynę stołecznego kurzu.

Przyglądał się po raz ostatni długim 
sznurom nadbrzeżnych latarń, pobliskim 
kamienicom wynurzającym się z gęstego 
mroku, przysłuchiwał się 
cącym wozom, zdążającym 
do praskich stajen.

Wszystko zanurzyło się 
goeławionej nocy spowitej w warkocze strug 
deszczowych.

Nikt, dosłownie nikt nie żegnał Jarosza 
na przystani. Sam tego pragnął. Przeczu­
wał, że ostatnie chwile ^rozstania, zmąciła­
by mu gadatliwość i banalne, jakżeż ba­
nalne słowa życzeń czy pożegnania.

Chciał być sam. Wykupił bilet I-ej kla­
sy do Torunia, spakował walizy, zamknął 
drzwi swego mieszkania, a przekręcając 

ostatnim turko- 
na prawy brzeg

wreszcie w bło-

nic ze swego uroku. Gdzie świat bezpardo­
nowego bussinessu nie rozróżniający żyta 
od jęczmienia, mający ze zbożem do czynie­
nia, tylko na giełdzie — nie dotarł jeszcze.

Gdzie ludzie mówią wolniej, ale prawdzi­
wie i szczerze. Gdzie ludzie boją się obce­
go nalotu, żydostwa, a nawet przybyszów...

— Jak mię tam przyjmą?
W tej samej chwili koła „Halki" — ru­

szyły. Jaroszowi, opartemu o zalaną desz­
czem burtę zdawało się, że woda ezumiała: 
— płyń... płyń... płyń*.

Noc.
Świt zbudził Jarosza w Płocku. Niebo 

wypogodziło się zupełnie Zieleń pól, lasów, 
złociste wybrzeża Wisły — błękitne niebo... 
wszystko śmiało się radośnie do przybysza.

— Jaki świat jest piękny!
Jarosz chłonął w siebie te tak dawno nie 

widziane, co chwila zmieniające eię żywe 
obrazy malowane dobrocią i wszechmocą 
Boga.

Zbliżał się do szczęścia.
Jechał po szczęście na północ.
Toruń był coraz bliżej. Około godziny 

piątej — widniały już zdała wierzchołki od­
wiecznych budowli 1 szczyty strzelistych 
wieżyc kościelnych.

— Szczęście mieszka tam, tam je odnaj­
dę, muszę odnaleźć, choćby mi walono kło­
dy pod nogi, opasano je murami dwa razy 
grubszemi niż te... które tam widzę. Rozwa-

klucz na drugi spust — rzeki:
— Jadę po szczęście na północ.
Warszawa, jej życie, wieczna gonitwa za 

pieniądzem, huk i gwar ulicy, śmiertelna 
konkurencja i tempo... tempo... tempo prze­
raziły go.

Nie dlatego, że nie dotrzymywał kroku, 
nie dlatego, że w walce na śmierć i życie o 
prawo do słońca — zabrakło mu sił. O nie!

Przeraziła go tylko myśl — że to życie 
— to nie życie.

To tylko mały odcinek, na którym ist­
nienia sterane w gonitwie za prawdą — 
której nigdzie niema.

Trudno — by prawda żyła w każdym ką­
cie, trudno, by gościła ją zapluta uliczka 
wielkomiejskiego miasta.

Trudno — by prawda i szczęście żyły 
wśród nawet najpiękniejszych, ale mart­
wych kamienic.

Prawda i piękno były gdzieś... daleko... 
daleko...

Jaroszowi zdawało się, że prawda powę­
drowała na północ, że szczęście mieszka w 
jednym z tych północnych miast — ogro­
dów, gdzie ludzie są lepsi i bardziej prości, 
gdzie pole wdziera się na rynek miasta, 
gdzie las zagląda do okien dwupiętrowych 
słonecznych domów.

Szczęście i prawda mieszkać mogły tyl­
ko tam — gdzie jeszcze natura nie straciła I li je pragnienie spokoju, zmiecie je prawda,

swych 
przed

zmor*

I — a szczęście... samo ku mnie wyjrzy— 
A może nie?».
A mo....?
Nagły przypływ smutku ogarnął 

chwilę. Przypomniał sobie jeden ze 
wierszy pisanych kiedyś akrycie 
wszystkimi: ,
Czemu o Boże Wielki, Niepojęty 
Stworzyłeś Smutek — który tak jak 
Albo z otchłani jakiś duch przeklęty
Wlecze się za mną w postaci upiora? 
Patrzą się w moje, smutku łzawe oczy — 
Zapadłe w blade, wynędzniałe lica, 
Gdzie tylko może, wszędy mię zaskoczy 
Ciągnie ku sobie... niby ośmiornica. 
Chwyta mię w swoje oślizgłe ramiona, 
Dusi... i czuję, że w łapach potwora 
Za chwilę ciało me podarte skona 
Stając się łupem głodnego upiora.
A gdy tak cierpię w oszalałej męce. 
Bóg ku mnie zsyła promienną nadzieją 
Która znów do mnie wyciąga swe ręce —« 
Wtedy... choć przez łzy, ale znów się śmieją. 
Może i dla mnie kiedyś słońce błyśnie, 
Może i mnie się w życiu też poszczęści 
I szczęście rzuci mi ochłap kapryśnie, 
Którym nakarmię swój smutek choć w ca* 

śei
Statek przystanął.
Jarosz był u celu swej podróży. W jegl 

pojęciu szczęście mieszkało w Toruniu.
Zdzisław Karr-Jaworski
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Osadnictwo pomorskie przy pracy 
Trzecie doroczne zebranie Rady Osadniczej 

Pomorsk. Towarzystwa Rolniczego
Dnia 28 czerwca 1936 r. odbyło się 

w Gdyni Zebranie Rady Osadniczej Po­
morskiego Towarzystwa Rolniczego. Za­
gaił i przewodniczył zebraniu prezes 
Sekcji Osadniczej P. T. R. p. Rząsa. 
W przemówieniu swojem p. prezes Rzą­
sa, obrazując rolę osadnika pomorskie­
go podkreślił, że przy przebudowie u- 
stroju agrarnego należy szeregi osad­
nictwa zgęszczać materiałem uświado­
mionym, zawodowo przygotowanym, o 
nastawieniu państwowo-twórczem.

Tacy kandydaci powinni przy naby­
waniu działek mieć pierwszeństwo, 
z takimi dobrze i skutecznie będą mogli 
pracować instruktorzy osadniczy, tacy 
będą zdolni do wszystkich prac 1 wysił­
ków zbiorowych, tacy stworzą jedną sil­
ną organizację zawodową. Tacy spełnią 
zadanie — wypełnią w stu procentach 
misję osadnictwa pomorskiego. Wten- 
izas Ojczyzna, Matka Polska, będzie pe- 
rna, że jak tu w porcie o te żelazo-be- 
tonowe zapory rozbijają się i rozprysku­
ją spienione fale morskie, tak o piersi 
osadników rozbije się 
zewnętrzna.

W dalszym ciągu 
kich przedstawicieli 
stwowych samorządowych i innych, a 
w szczególności p. radcę Tóllika ■— 
przedstawiciela p. Wojewody, p. posła 
Formelę — prez. T.R.P. pow. morskiego, 
p. Narbutta — dyr. Państwowego Banku 
Rolnego w Grudziądzu, p. Borysławskie- 
go — dyr. Państw. Banku Roln. w Gdy­
ni, p. inż. Bagniewskiego — przedsta­
wiciela Woj. Biura do spraw Fin.-Roln. 
w Toruniu, p. Czarlińskiego — Prezesa 
P.T.R., ppł inż. Fiedlera i insp. Pietra- 
szewskiego — przedst. Pom. Izby Roln., 
p. inż. Baranowskiego — dyrektora Za­
kładu Ubezp. Wzaj. w Poznaniu, p. dr. 
Rosińskiego — dyr. Zakł. Ubezp. Wza­
jemnych w Gdyni, p. ihż. Temlera — 
przedst. Sp. Akc. Eksploatacji Soli Po­
tas. — oraz prasę.

każda wraża siła

przywitał wszyst- 
instytucyj pań-

Nowa niespodzianka 
dla radiosłuchaczy

Letni sezon radjowy przynosi radiosłu­
chaczom nietylko bogaty i barwny program, 
ale i szereg niespodzianek 1 atrakcyf dla ra­
diosłuchaczy. Poza wielkim konkursem ra­
diowym, w którym prawdopodobnie wezmą 
udział wszyscy radiosłuchacze chcąc zdobyć 
wspaniałe nagrody, czeka radjosłuchaczy 
jeszcze jedna niespodzianka*.

Każdy nowy abonent Polskiego Radja, 
który do dnia 31 sierpnia 1936 r. zamówi w 
Urzędzie lub Agencji Pocztowej odbiornik 
detektorowy: „Detefon** lub „Echo**, na pod­
stawie zarządzenia Pana Ministra Poczt i 
Telegrafów z dnia 20 czerwca 1936 r. zwoi- 
nlony będzie z opłaty wstępnej, z opłaty a- 
bonamentowej, z opłaty raz za odbiornik, 
przez całe lato aż do końca września b. r. 
A zatem pierwszą opłatę abonamentu radio­
wego i pierwszą ratę za odbiornik płacić się 
będzie dopiero dnia 1 października, zaś z o- 
płaty wstępnej będzie zwolniony wogóle 
każdy.

Kto więc z radjosłuchaczy zgłosi się jak- 
najwcześniej, ten będzie mógł słuchać za 
darmo radja przaz całe lato.

Wiadomość ta ma bezsprzecznie poważ­
ne znaczenie dla wszystkich radjosłucha- 
czy, którzy w chwili obecnej wyjeżdżają na 
letnisko. Jakże inaczej wyglądać będą wa­
kacje letnie, urozmaicone wesołą i przyje­
mną muzyką, której słuchać można w cza­
sie bezpłatnych koncertów radjowych. Unik 
niemy dzięki bezpłatnemu abonamentowi i 
niepłaceniu raty za odbiornik wydatku,, 
który w ogólnym naszym bilansie przedur- 
lopowym stanowiłby może różnicę poważną.

Bufety w pociągach dalekobieżn.
Istnieje projekt wprowadzenia w pocią­

gach dalekobieżnych, nie 
swym składzie wagonów 
specjalnych bufetów.

Projekt ten przewiduje 
dnego przedziału trzeciej 
sklep, obsługujący dany pociąg. Sprzeda- 
wanoby tam po cenach przystępnych napo­
je i artykuły spożywcze.

Niewątpliwie wywoła ten projekt pe­
wien sprzeciw ze strony dzierżawców bufe­
tów stacyjnych. Należy tu jednak brać pod 
uwagę wygodę i zdrowie podróżnych. Kto 
jeździ kolejami, wie dobrze, w jakich wa­
runkach, co i po jakiej cenie sprzedają 
chłopcy bufetowi na peronach w czasie 
krótkich postojów pociągów dalekobież­
nych. Zresztą bufet dworcowy jest raczej

posiadających w 
restauracyjnych, 

przeznaczenie je- 
klasy na bufet-

obliczony na gości oczekujących pociągu, I SaaJ przyoyt tam niej. x,uwaru rrzyuyi- 
a nie na podróżnych z wagom* 1 ski z Poznania. Gdy Przybylski wszedł

Z powodu niemożności przybycia na­
desłali depesze, życząc pomyślnych 
obrad, pp. dyr. Krawulski i nacz. Mi­
chalski z Ministerstwa Rolnictwa i ref. 
Roln.

Po przemówieniu p. Rząsy powitał 
Zjazd prezes P.T.R. p. Czarliński. Do 
zarządu Sekcji Osadniczej P.T.R. w 
miejsce ustępujących członków, wybra­
ła Rada pp. Patułę, Drogosla i Czer- 
wionkę.

Po wyborach wygłosił b. ciekawy re­
ferat p. inż. Fiedler p. t. „Znaczenie sa­
downictwa i warzywnictwa w gospodar­
stwach osadniczych, poczem odbyła się 
ogólna dyskusja, która miała przebieg 
rzeczowy i poważny, a w której zabiera-

li głos licznie członkowie Rady.
Imieniem Państwowego Banku Rol­

nego zabierał głos p. dyr. Narbutt. W 
wyniku dyskusji Rada uchwaliła rezo­
lucje między innemi domaga się, żeby 
na Pomorzu tworzyć osady żywotne, 
któreby dały i zapewniły osadnikowi 
nietylko byt, ale stworzyły z niego kon­
sumenta i dobrego płatnika dla Skarbu 
Państwa.

Po czterogodzinnych obradach, p. 
Rzęsa, dziękując zebranym za przybycie 
i liczny zjazd oraz udział — zebranie 
zamknął.

Po zebraniu uczestnicy zjazdu wzięli 
udział w w dalszym ciągu w uroczysto- 

I ściach „Święta Morza*4.

1936 r. o godz. 17, zginęła w nurtach Wisły,W niedzielę, dnia czerwca 
moja najukochańsza żona

HELENA DRUZDZOWA 
przeżywszy >7 wiosen.

Wyprowadzenie zwłok z kostnic 
3 lipca, o godzinie <7- O czerń zawiai

4076 _____

icy miejskiej przy ul. Grudziądzkiej na cmentarz 
adamia życzliwych zrozpaczony

mą*.

Płoną zagrody 
Liczne polary na Pomorzu

W ostatnich tygodniach notowały rapor­
ty władz bezpieczeństwa liczne pożary na 
terenie całego Pomorza.

Dnia 28 czerwca br. powstał pożar w za­
grodzie rolnika Arndta Jana w Rowistem 
(pow. chojnicki). Pożar zniszczył dom mie­
szkalny wartości około 1.500,— zł. Ogień 
przeniósł się następnie na sąsiednie zabu­
dowania Magdaleny Borzeszkowskiej. Tam 
spaliła się szopa wart, około 500,— zł. oraz 
chlew i stodoła wart. ok. 3.000 zł.

Dnia 29 czerwca br. powstał pożar w za­
budowaniu rolnika Abramowskiego Herma­
na w Nowymdworze (pow. lubawski). Ogień 
zniszczył stodołę, szopę i dach chlewa oraz 
maszyny rolnicze, łącznej wartości około 
2.000 zł. Spalone mienie było ubezpieczone 
na sumę 6.500 zł. w Zakł. Ubezp. Wzaj. Przy 
czyny pożaru narazie nie ustalono.

Na rowerze z wodą morską 
do Warszawy

Trzeci etap biegu kolarskiego do morza
Po pięknym finiszu Zieliński przybył na 

metę jako trzeci przed Kiełbasą w czasie 
5:59,07 sek. W grupie czołowej byli: Cie­
niewski, Ignaczak. Kluj, Rychter, Szczygiel­
ski, Moczulski. Zagórski, Oszajnikow, Ka»- 
piak i Domański. Na dalszem miejscu — 
Korsak-Zalewski.

Po kąpieli i wspólnym obiedzie zawod­
nicy udali się autobusem nad jezioro Cha­
rzykowskie.

Organizacja biegu w Chojnicach wypadła 
doskonale. W środę o godz. 11,30 start do 
Włocławka.

We wtorek po uroczystem zaczerpnięciu 
wody z morza, nastąpił start do 3 etapu w 
biegu kolarskim do morza, Gdynia •— Choj­
nice. Obowiązki startera honorowego pełnił 
naczelnik wydz. propagandy p. Modliński.

Na szosie do Wejherowa tempo wyścigu 
doszło do 35 km na godzinę. Na czoło wy­
suwali się Korsak - Zalewski, Cieniewski, 
Kapiak, Zieliński, Kiełbasa, Zagórski, Igna- 
czak. Wasilewski i inni.

Do Chojnic wpadł pierwszy Cieniewski, 
jednak błądził na krętych uliczkach, pod­
czas kiedy cała czołowa grupa wpadla na 
metę.

Wykrycie szajki fałszerzy monet
Tajna mennica

Od dłuższego czasu na terenie Pomo­
rza, a głównie w Grudziądzu, Chełmnie 
i Wąbrzeźnie stwierdzono puszczanie w 
obieg falsyfikatów dwu i pięcio złotówek. 
Ponieważ tych falsyfikatów ukazywało 
się coraz więcej i to szczególnie w wy­
mienionych miastach, policja śledcza 
tych miast rozpoczęła dochodzenia w 
celu wykrycia, gdzie znajduje się siedzi­
ba fałszerzy. Po żmudnych w tym kie­
runku dochodzeniach, grudziądzki Wy­
dział Śledczy, wpadł wreszcie na trop 
fałszerzy monet i ustalił, że siedziba 
mieści się w Grudziądzu przy ul. Droga 
Łąkowa 56. w mieszkaniu niej. Ruszków, 
którzy okazali się poszukiwanymi fałsze­
rzami.

Obserwacja domu wykazała, że one- 
gdaj przybył tam niej. Edward Przybyl-

Dnia 30 czerwca br. o godz. 17,10 zapali­
ła się stajnia stojąca na placu tartaku Kręc- 
kiego w Rytlu (pow. chojnicki). Od stajni 
zajęły się dalsze zabudowania tartaku. Spa­
liły się 2 domy mieszkalne, stajnia, stodoła 
z przybudówkami, 2 szopy, kuźnia z narzę­
dziami, tokarnia oraz większa ilość drzewa 
użytkowego, łącznej wartości około 300.— 
zł. Poszkodowany ma swoje mienie ubezpie­
czone na sumę około 2.000.000 zł. w Tow. 
Ubezp. „Przezorność".

W akcji ratunkowej prócz straży pożar­
nych wzięła udział kompanja wojska.

Pożar został zlokalizowany o godz. 21-ej. 
Pożar powstał najprawdopodobniej wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
przez robotników, zatrudnionych na tarta­
ku.

przy Drodze Łąkowej 
do mieszkania Ruszków w ślad za nim 
weszła policja, która już bj-ła w pogoto­
wiu. Policja zastała drzwi zamknięte. 
Ponieważ na wezwanie nikt nie otwie­
rał, wyłamano drzwi i wtargnięto do 
wnętrza gdzie zastano szajkę przy ni­
szczeniu dowodów winy. Okazało się, że 
cała rodzina Ruszkpw trudniła się fał­
szerstwem monet dwu i pięcio zloto­
wych. Gdy policja weszła, jeden z człon­
ków szajki, Stefan Ruszek, usiłował wy­
skoczyć oknem z pierwszego piętra by 
unieść z sobą już gotowe falsyfikaty. 
Ponieważ na wezwanie policji nie reago­
wał, oddano do niego strzał, który go 
lekko zranił w nogę. Fałszerza przytrzy­
mane.

W wyniku przeprowadzonej rewizji 
znaleziono 300 sztuk gotowych 5-cio 1 
2-wu Złotowych falsyfikatów pochowa-

ToruAczyk zwyciężył 
w biegu kolarskim K.P.W.

W poniedziałek odbył się wyścig ko­
larski Toruń—Gdynia, w dwóch etapach 
z punktem etapowym w Starogardzie, 
na łącznym dystansie 256 kim. Starto­
wało 50 kolarzy z klubów K. P. W. z car 
łej Polski.

W łącznej klasyfikacji obu etapów 
zwyciężył Langmester Toruń 9:39:12 se­
kund, 2) Leśniak (Gdynia) 9:35:13 sek., 

13) Krzemieński (Gdynia), 4) Dobczyński 
(Tarnów).

W klasie starszych, ponad 32 lata 
wieku, zwyciężył Michalski (Gedanja) w 
czasie 11:28:51 sek. Bieg ukończyło 46 
zawodników.

Wyjazd po prace do Gdyni 
jest bezcelowy

GdyAski rynek pracy od dawna 
|est nasycony

Mimo ostrzeżeń gdyńskich władz miej- 
skich, mających na celu wstrzymanie na­
pływu bezrobotnych do Gdyni, bezrobotni 
ze wszystkich części kraju przybywają na­
dal do Gdyni w nadziei otrzymania pracy. 
Pojemność rynku pracy w Gdyni jest ogra­
niczona i nie może nawet objąć całości już 
istniejącej podaży rąk roboczych. Nieza­
możni przybysze stają się więc przeważnie 
ciężarem miejscowej opieki społecznej, już 
i tak przeciążonej koniecznością niesienia 
pomocy dużej liczbie bezrobotnych, rekru­
tujących się z pośród stałych mieszkańców 
miasta. W celu zahamowania napływu 
bezrobotnych do Gdyni, prezes Rady Mini­
strów polecił wszystkim wojewodom i prze- 

| wodniczącym wydziałów powiatowych f 
prezydentom miast wydanie odpowiednich 
zarządzeń, informujących osoby noszące się 
z zamiarem wyjazdu do Gdyni po pracę, że 
wyjazd ich jest bezcelowy, gdyż pracy naj­
prawdopodobniej nie otrzymają.

Ziemianie z całego Pomo­
rza na obradach w Toruniu

ZiemlaAakief P. T. R-
W dniu dzisiejszym odbędzie się w To* 

runiu zebranie Rady Ziemiańskiej P. T- R
Po Mszy św., która zostanie odprawiona 

w Bazylice św. Jana, nastąpią właściwe ob­
rady. Porządek obrad:

1) Zagajenie przewodniczącego. 2) Spra* 
wozdanie z działalności Sekcji Ziemiań­
skiej P. T. R. za czas od 1 marca 1935 d« 
dnia 31 marca 1936 r. 3) Sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej: a) sprawozdanie bilaneo. 
we za czas od 1 marca 1935 do 31 marca 
1936 r., b) wniosek o udzielenie absolutor­
ium dla zarządu, c) przedłożenie prelimi­
narza budżetowego na r. 1936/37, d) uchwa­
lenie wysokości składki członkowskiej n? 
rok budżetowy 1936/37. 4) Wybór dwóch 
członków zarządu. 5) a) uzupełnienie § I 
regulaminu Sekcji Ziemiańskiej P. T. R^ 
b) przyjęcie projektu regulaminu Sądu Oby 
watelskiego i Polubownego przy Sekcji Zie­
miańskiej P. T. R. 6) Referaty. 8) Wniostó 
bez uchwał. 9) Zamknięcie zebrania Radl 
Ziemiańskiej P. T. R-

Otwarcie drogi do Biskuoina
W dniu 27 uh. m. oddano do użytku drogi 

z Gąsawy do wykopalisk, którą buduje Wy­
dział Powiatowy, w Żninie, z zasiłków Fun­
duszu Pracy.

w Grudziądzu
nych w skrzynkach do kwiatów i wśród 
bielizny. Znaleziono również różne uten- 
sylja potrzebne do fabrykacji monet Po, 
przeprowadzonej rewizji całą szajkę, w 
skład której wchodziła rodzina Rusz­
ków, a więc Jul Jan Ruszek, jego żona 
Elżbieta, synowie Stefan i Bronisław 
oraz niej. Zuzińska zam. w barakach 
przy lotnisku — aresztowano. Areszto­
wano również przybyłego z Poznania 
Przybylskiego, który widocznie był kol­
porterem fałszywych monet

Fałszerze urządzali się w ten sposób, 
że za fałszywe, przez siebie wyrobione 
monety, kupowali na targach od rolni­
ków produkty rolne, które następnie 
sprzedawali za prawdziwe pieniądze. 
Wykrycie tej szajki fałszerzy jest no­
wym sukcesem grudziądzkiego Wydzia­
łu Śledczego.

1 J
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KALENDARZYK
Czwartek, 2. 7.: Nawiedz. N. M. P, 
Piątek. 3. 7.: Leona.
Sobota, 4. 7.: Prokopa, Berty.

STAN WODY W WI&ŁB
Poziom wody w Wiśle wynosił dn. 1. 7. o godz. 7 

lano (w nawiasach stan z dnia poprzedniego): Kra­
ków —3,01 (3,07); Zawichost 4-1,20 (1,26); Warsza­
wa 4-0,94 (0,92); Płock 4-0,73 (0,79); Toruń 4-0,81 
(0,84); Fordon -f-0,84 (0,86); Chełmno 4-0,68 (0,70); 
Grudziądz 4~0»84 (0,87); Korzeniewo 4-0,99 (1,00); 
Piekło 4-0,26 (0,29); Tczew 4-0,19 (0,21); Einlage 
4-2,08 (2,16); Schiewenhorst 4-2,36 (2,46).

Temperatura wody w Wiśle 18 (18).

Na bruku bydgoskim
— Tragiczny zgon lekkomyślnego chłop­

ca. Donosiliśmy w swoim czasie o wypad­
ku, jakiemu uległ wskutek własnej nie­
ostrożności i lekkomyślności 16-letni Hen­
ryk Buczkowski, zam. przy rodzicach przy 
ul. Kościuszki 11. Buczkowski widząc pra­
cującą na rzece pogłębia.rkę podpłynął do 
niej zbyt blisko, przyczem został wciągnię­
ty w tryby maszyny i dotkliwie pokaleczo­
ny. Było to w dniu 16 czerwca rb. Nie- 

: szczęśliwego chłopca odwieziono do szpi­
tala, gdzie w dniu wczorajszym po ciężkich 
cierpieniach zmarł.

— Najechany przez lokomotywę. One- 
gdaj na Czyżówku uległ wypadkowi 25- 
letni robotnik Paweł Ewertowski zam. przy 
ul. Bronikowskiego w Bydgoszczy. Ewer­
towski przechodził przez tor kolejowy, gdy 
w tern nadjechała lokomotywa, potrącając 
go silnie. Wskutek upadku robotnik do­
znał poważnego okaleczenia głowy, tak, iż 
po przewiezieniu do szpitala Djakonisek 
musiano niezwłocznie dokonać operacji. — 
Stan ofiary wypadku jest bardzo poważny.

— Włamania mieszkaniowe. Nieznani 
złodzieje włamali się przedwczoraj do 
mieszkania p. Franciszka Walczaka w Byd­
goszczy (Czartoryskiego 10), zabierając z 
sobą biżuterję wartości 250 zł i 1 brow­
ning kal. 6,35 mm. Nieznani również zło­
dzieje złożyli onegdaj wizytę mieszkańco­
wi Now ej wsi Wielkiej pod Bydgoszczą, 
rolnikowi Janowi Kędzierskiemu. Pan K. 
zapisał na swą szkodę garderobę wartości 
350 zł.

— Na posterunku kolejowym w Bydgo­
szczy znajduje się jeden rewolwer automa­
tyczny (browning) do odebrania. Browning 
stanowi zgubę nieznanaj osoby.

— W związku z nadejściem dni upal­
nych zwiększa się możność psucia się więk­
szości artykułów spożywczych, a szczegól­
nie wyrobów mięsnych i tych artykułów, 
które zawierają tłuszcze w jakiejkolwiek 
postaci (konserwy rybne, oliwa, wyroby cu­
kiernicze itp.). Pod wpływem zaś kurzu 
ulegają zanieczyszczeniu w oknach wysta­
wowych artykuły żywności z małemi wy­
jątkami. Przeto Wydział Zdrowia Publicz­
nego przy Zarządzie miasta Bydgoszczy 
przypomina zarządzenie swe z dnia 4 wrześ­
nia 1935 r. i wzywa ponownie wszystkich 
właścicieli przedsiębiorstw prowadzących 
handel artykułami żywnościowemi do za­
niechania wystawiania artykułów żywno­
ściowych w oknach. Wysuwane ze strony 
niektórych właścicieli przedsiębiorstw ob­
iekcje co do znaczenia wykładania w ok­
nach wystawowch artykułów żywności dla 
celów reklamowych niemogą być brane pod 
uwagę, gdyż żadna reklama nie może być 
prowadzona z uszczerbkiam dla wartości 
samego artykułu i ze szkodą dla zdrowia, 
konsumentów.

Niezastosowanie się będzie surowo ka­
rane.

Zebrania — Odczyty
— Tow. Gimn Sokół IIL Zebranie ple­

narne odbędzie się w czwartek, dnia 2 bm. 
o godz. 19.30 w małej sali „Pod Lwem", ul. 
Marszałka Focha. Ważne sprawy, komplet 
pożądany.

— Zw. Powstańców i Wojaków OK. VIII 
placówka 5. Zebranie plenarne odbędzie się 
dnia 2 lipca rb. o godz. 19,30 w lokalu p. 
Mellerowej przy pl. Piastowskim.

Cenny dar Cechu Malarskiego do 
sah biblioteki bernardyńskiej

Urządzenie przy Bibljotece Miejskiej księ­
gozbioru po bernardyńskiego, nie pozostało 
bez echa wśród szerokich sfer społeczeń­
stwa. umiejącego ocenić każdą działalność 
kulturalną, odnoszącą się do przeszłości na­
szego miasta.

Piękny dowód tego zrozumienia, dał o- 
statnio Cech Malarski w Bydgoszczy, skła­
dając w darze Bibljotece Miejskiej artysty­
cznie wykonany model starego okrętu, z 
przeznaczeniem do sali ksiąg bernardyń­
skich.

Znaczenie tego daru należy tembardziej 
podkreślić, że wypłynął on z wiernego od­
czucia dawnego charakteru Bydgoszczy, dla 
której żegluga i stosunki handlowe z Gdań­
skiem (okręt opatrzony jest między innemi 
herbem tego miasta) były główną podstawą 
dobrobytu. Również i zakon Bernardynów 
bydgoskich zapisał w swej kronice, że stat­
kami sprowadzał obrazy i rzeźby dla swego 
kościoła.

Delegacja Cechu Malarskiego z p. cech- 
mistrzem Kaźmierczykiem na. czele złożyła 
w dniu dzisiejszym odnośny okręt w Bibljo­
tece Bernardyńskiej w obecności Dyrektora 
Bibljoteki.

Za ten cenny dar składa niniejszem Dy­
rekcje, Biblioteki Miejskiej Cechowi Malar­
skiemu na ręce jego cechmistrza pana Jana 
KaźmUrrzyka słowa ynracetro uodziekowa-

Saroędy
na dowolny temat

30 ludzi zasłabło, 40 osób uległo po­
rażeniu słonecznemu, 50 lodziarzy kupi­
ło sobie wille...

Cyfry te, aczkolwiek nie zupełnie ści­
słe i niezaczerpnięte ze statystyki urzę­
dowej — świadczę jednak wymownie o 
skutkach ostatniej fali upałów.

Słońce grzeje i grzeje — bez pardonu 
i miłosierdzia.

A wielu z nas nie wie nawet dlacze­
go. Ja np. dowiedziałem się o przyczy­
nie upałów dopiero wczoraj. A więc: 
primo — wyemigrowały gdzieś lodowce, 
które ostatnio pętały się zbyt blisko na­
szych lędów i mórz, sekundo — oś ziemi 
przechyliła się na naszę korzyść (raz 
przynajmniej), zmalały lody na biegunie 
północnym, a za to narosły na południo­
wym (nas to nie ziębił).

Według dokładnych obliczeń, równo 
za 20 lat będziemy mieć u siebie klimat 
włoski (w Bydgoszczy! Nie do wiary!!), 
Włosi zaś opalę się na...

7 ciosów nożem w plecy
za odmowę „poczęstunku" 

21-letni bandyta na
Przechodzący ul. Dworcową p. Ma- 

rjan Dębrowski z Bydgoszczy — zacze­
piony został przez dwóch nieznanych mu 
osobników, którzy w formie dość obceso­
wej zażędali od niego papierosa. Gdy 
zagadnięty nie zareagował na niezwy­
kłą propozycję zawalidrogów — ci stali 
się natarczywi i przyparli „bratka do 
muru".

Wywiązała się sprzeczka, którą pro­
wokatorzy bardzo sprawnie zamienili na 
bójkę. W czasie szamotania się jeden 
z napastników ugodził Dąbrowskiego 
kilkakrotnie nożem w plecy.

Ofiarę napaści przewieziono do szpi­
tala, gdzie lekarz stwierdził 7 ran kłu­
tych nożem.

W wyniku dochodzeń policja ujęła 
niebezpiecznego nożownika.
nim młody, bowiem zaledwie 21-letni,

Okazał się

Skazanie niebezpiecznego kasiarza
Skradł 2.800 zł. gotówki i 216.382 zł. papierami

W ręce policji wyrzyskiej wpadł 
niedawno poszukiwany od dłuższego 
czasu przez sądy i prokuratorów wielu 
ośrodków Polski „rasowy'* kasiarz i 
włamywacz zawodowy 32-ietni Kazi­
mierz Wiśniewski.

W wyniku śledztwa zdołano zebrać 
materjał obciążający Wiśniewskiego 
bardzo poważnie. W posiadaniu władz 
bezpieczeństwa znalazły się dowody 
świadczące o autorstwie 6 włamań kaso­
wych dokonanych przez Wiśniewskie­
go.

Onegdaj Kazimierz Wiśniewski za­

„Znalazca" sumy 1.800 zł. 
w falsyfikatach

Policja powiatu wyrzyskiego od 
dłuższego czasu niepokojona była wia­
domościami o pojawieniu się fałszy­
wych 10 złotówek na tamtejszym ryn­
ku. Wywiady i obserwacje nie dawały 
początkowo pozytywnego rezultatu, aż 
dopiero policji z pomocą przyszedł naj­
lepszy detektyw wszystkich czasów — 
zwykły przypadek.

Traf chciał, iż policja zainteresowa­
ła się niejakim Wacławem Kuligow- 
skim, który usiłował płacić na targu 
w Wyrzysku fałszywą 10-złotówką. 
Przeprowadzona u ujętego rewizja da­
la wmm sMuiaeyjny wynik: przy Ku­

ków, co im chyba znów tak trudno nie 
przyjdzie — zaś posiadacze letnisk w 
klimacie umiarkowanym na południu 
pójdę z torbami...

Łaskawe niebiosa chcę — jak widać 
— naprawić krzywdę, jaka działa się 
nam przez długie lata.

Obliczenia uczonych sięgaję jeszcze 
dalej: wykalkulowano, że po pewnym 
czasie następi proces odwrotny: u nas 
znów zrobi się zimno, Włosi zbieleję, 
ocieplę się okolice bieguna południowe­
go, a zbankrutowani posiadacze letnisk 
na południu odkuję się na nowo.

Tak więc to co dla tych ostatnich jest 
bardzo pocieszajęce — dla nas znów za­
powiada się niewesoło. Całe szczęście, 
że nie potrzebujemy się tern tak szybko 
martwić. Obliczono bowiem, że odwrot­
ny proces rozpocznie się dokładnie za 
6.000 lat.

Uważam, że można wytrzymać! Po-
Abisyńczy- | dział sprawiedliwy... (Czek.)

papierosem 
ławie oskarżonych
lecz już 5 razy karany robotnik Leon 
Wachowiak.

W dniu wczorajszym Wachowiak 
wraz ze swym wspólnikiem 29-letnim ro­
botnikiem Franciszkiem Niemaszewskim 
zasiadł na ławie oskarżonych Sądu O- 
kręgowego.

W toku rozprawy Wachowiak przy­
znał się do wywołania bójki, dodając, iż 
„być może“ zranił Dąbrowskiego nożem, 
ale najwyżej zadał „tylko" jedno pchnię­
cie pod żebra... Sęd skazał cynicznego 
opryszka na półtora roku bezwzględne­
go więzienia.

Drugiego oskarżonego, Franciszka 
Niemaszewskiego trybunał rozeznawa- 
jący sprawę w składzie wiceprezesa S. 
O. sędz. Wojtynowskiego, sędz. dr. Ku­
łakowskiego i Zwierzyńskiego — z bra- 

dowodów winy od ka- I ku dostatecznych 
| ry uwolnił.

siadł przed trybunałem Sądu Okręgo­
wego w Bydgoszczy, który dla rozpa­
trzenia sprawy kasiarza wyjechał do 
Wyrzyska na specjalną sesję.

Jak wynika z rozprawy Wiśniewski 
w czasie sześciu swych wypraw zagar­
nął spory majęteczek, wyrażający się 
sumę 2.800 zł. gotówki, oraz wielką ilo­
ścią wszelkiego rodzaju papierów war­
tościowych, opiewających na łączną su­
mę 216.382,30 zł.

Sąd skazał niebezpiecznego kasiarza 
na 8 lat więzienia i 10 lat utraty praw 
obywatelskich.

likowskim znaleziono nie mniej i nie 
więcej jak 1.800 zł. w falsyfikatach 10- 
złotowych.

Przyparty do muru kolporter fałszy­
wych pieniędzy, oświadczył, iż znalezio­
ne u niego 10-złotówki znalazł.

Ponieważ jednak — jak stwierdzono 
— Kuligowski był już kiedyś karany 
za fałszerstwo pieniędzy, przeto zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, iż ujęty kol­
porter jest zarazem głównym fałsze­
rzem 10-złotówek.

Przypuszczenia te wyjaśni śledztwo 
prowadzone przez poljcio z c^ła en°r- 
gjo-

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-00.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja­

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).
DYŻUR APTEK.

— Dyżur nocny aptek do dnia 5 lipca rb. 
włącznie pełnią: Apteka przy Bielawach, ul. 
Gdańska 91, tel. 14-67, Apteka pod Łabę­
dziem, ul. Gdańska 5, tel. 3204 i Apteka 
Staromiejska, ul. Długa 39, tel. 3300.

KINA.
ADRIA: „Czarny anioł" i nadprogram.
APOLLO: „Metropolitan" i ciekawe dodatki.
BAŁTYK: „Flip i Flap jako synowie pusty­

ni" i „Zemsta pana X".
KRISTAL: „Nie zapomnij o mnie" z Magdą 

Schneider i nadprogram.
MARYSIEŃKA: „Marzenia miłosne" i „Bu­

rza nad światem".
REWJA: „Malibu" i rewja.

Ks. kardynał Prymas Hlond 
i wojewoda Matuszewski

na wystawie „Mebel i Wnętrze** w Bydgoszczy
Wystawa „Mebel i Wnętrze" przy ul. 

Piotrowskiego 3 cieszy się ogromnem 
powodzeniem. Dotychczas zwiedziło wy­
stawę około siedem tysięcy osób.

W drugim dniu Zjazdu Katolickiego 
w święto Piotra i Pawła zwiedzili wy­
stawę Prymas Polski Ks. Kardynał 
Hlond ze świtą oraz p. Wojewoda po-, 
znański pułk. Matuszewski.

Obaj dostojnicy z zainteresowaniem 
oglądali poszczególne eksponaty, wyra 
żając swój entuzjazm wobec organizato­
rów.

Wystawa „Mebel i Wnętrze" będzie 
jeszcze otwarta do 14 lipca. Ci, którzy 
nie byli na wystawie dotychczas, niech 
zobaczą sobie, jak się mieszkać powin­
no, co z mieszkania można zrobić.

Wszyscy więc udajemy się na wy­
stawę „Mebel i Wnętrze". (Wan)

Fryzjerzy bydgoscy otworzyli 
własną spółdzielnie

Za wzorem doskonale rozwijających su 
spółdzielni malarzy i innych spółdzielni 
rzemieślniczych — bydgoski Cech Fryzje­
rów otworzył własną placówkę handlową. 
Spółdzielnia powstała z inicjatywy Cechu 
rozprowadzać będzie surowce i przyborł 
fryzjerskie pomiędzy licznych przedsię­
biorców zakładów fryzjerskich.

Spółdzielnia surowców i przyborów fry­
zjerskich mieści się przy ul. Dworcowej 39 
(narożnik ul. Marcinkowskiego). Otwarcie 
spółdzielni odbyło się w dniu wczorajszym. 
Poświęcenia nowej placówki dokonał ks. 
Rółski.

Radę Nadzorczą spółdzielni fryzjerskiej 
tworzą pp.: Hamulski — jako prezes, Grutz- 
macher — zastępca, Błaszczyk — sekretarz. 
Zarząd stanowią pp.: starszy Cechu Żewic- 
ki, Formanowski i Ra-dziński.

Nowy Zarząd „Patronatu'* 
w Koronowie

W sali p. Nowaka w Koronowie odbyło 
się przed kilkoma dniami doroczne walne 
zebranie Towarzystwa Opieki nad więźnia­
mi „Patronat", na które przybyło około 50 
członków miejscowego Oddziału.

Zebranie zagaił wiceprezes Patronatu,, 
naczelnik więzienia p. Nowakowski, który 
na wstępie wezwał zebranych do uczczenia 
pamięci zmarłego prezesa Patronatu ś. p. 
Łucjana Kosidowskiego przez powstanie i 
zachowanie chwilowego milczenia, co też 
wszyscy w skupieniu uczynili. Pozatem od­
czytał porządek obrad, który jednogłośnie 
przyjęto. Na propozycję wiceprezesa Patro­
natu, przewodniczącym zebrania wybrano 
ks. proboszcza Chylareckiego, a na sekre­
tarza nauczyciela p. Snperę.

Sprawozdanie z działalności Towarzy­
stwa odczytał sekretarz Patronatu p. Pe- 
trajtls, które szczegółowo, obszernie i 
wszechstronnie zobrazowało pracę Patrona­
ty

Sprawozdanie skarbnika złożył zastępca' 
skarbnika aspirant Z. W. p. Cymbała.

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej na­
uczyciel p. Popa odczytał sprawozdanie Ko-' 
misji, wraz z wnioskiem o udzielenie ab­
solutorium, który został jednogłośnie przy-, 
jąty

Skład nowego Zarządu jest następujący: 
pp.: prezes — dr. Henryk Zakryś, I. wice-: 
prezes — ks. Stanisław Chylarecki, II. wi-j 
ceprezes — nacz. Eligjusz Nowakowski, se­
kretarz — Juljan Petrajtis, skarbnik — Mie­
czysław Cymbała, zastępca sekretarza i 
skarbnika — Wincenty Echaust.

Komisję rewizyjną tworzą: przewodni­
czący — nauczyciel Józef Popa, oraz pp. 
Jan Borzyszkowski, Zofja Wesołowska, dr. 
Franciszek Tywuscbik i Józef Mazuś.

W wolnych wnioskach p. Nowakowski 
podkreślił owocną działalność Patronatu i 

i podziękował wszystkim za wielką ilość ksi$- 
' żek ofiarowanych dla Penitencia-nei Ko­
lonii Rolnej w Luszkówku.
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Programy radiowe
Czwartek dnia 2 lip ca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.30 Pieśń „Kiedy rann® wstają serze". 6,33 Gim- 
ftaatyka. 6.50 Muzyka. 12.03-^13.55 Wileńak* Orkie- 
ftra Kameralna. 15.45 „Przyjechaliśmy s ebczyzny 
do Ojczyzny** — transmisja z dworca poznańskiego 
z przyjazdu dzieci polskich z Niemiec na wakacje 
do Polski. 16.00 Koncert z Ciechocinka (przez Toruń). 
W przerwie o soda. 16.45 „Czar piosenki żołnierskiej 
— ilczyt. 17.30 Rećital śpiewaczy Eugeniusza Maja. 
17.50 „Woda jako czynnik zdrowotny" — pogadan­
ka. 19.00 Kameralny Teatr Wyobraźni: Premiera 
słuchowiska oryginalnego p. t. „Pani zabija pana 
Marii Jasnorzewskiej-PaWitkowskiej (ze Lwowa). 
19.30 „Powrót Malej Orkiestry polskiego Radia". 
81.00 „Nasze pieśni" w wyk. Wandy Hendrlch (pieś­
ni Stanisława Niewiadomskiego). 31.80 Franciszek 
Brzeziński: Sonata D-dur op. 6 na skrzypce i tor- 
tepian. pkOGRAM TORUŃSKI

6.03 „Na dzieńdobry" (płyty). 13.55—13.05 „Dla­

czego obumierają drzewa" por. rein. 14.3ft—15.10 Mu- I 
syka salonowa w wykonaniu solistów (płyty). 13.00 i 
„Jak spędzić święto?" 18.10 Z oper Stanisława Mo­
niuszki (płyty)- 18-30—18.50 Koncert reklamowy. 22.15 
—22.55 Tańce i piosenki (płyty).

ZAGRANICA
20,10 Wroclaw. „Sen nocy letniej" — wesoła au­

dycja. 30.10 Królewiec. „Wesoła podróż muzyczna". 
20.45 Rzym- „La Figlla di Jorio" — opera Franohet- , 
tiego. 31.30 Kelonja- „Serenada" — radjoopera Kąuf- 
manna.

Piątek, dnia 3 lipca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.30 Pieśń „Kiedy ranna wstaje zorze". 6.33 Gim­
nastyka, 6.50 Muzyka poranna w wykonaniu Orkie­
stry Dętej 81 p. S. K. pod dyr, Jana Waltera (a Lo­
dzi). 7,30 Dziennik poranny. 8.00—11.57 Przerwa. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 13.05 Dzien­
nik południowy. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Rozmowa Z chorymi ks. Kapelana Michała Rękasa 
(ze Lwowa). 16,00 Muzyka salonowa w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­

skiego. 16.45 „początki Polskiej Organizacji Woj­
skowej (P. O. W.) w 1914 r." odczyt, wygi. Wacław 
Jedrzejewiez. 17.00 Popularne melodie Piotra Czaj­
kowskiego w wykonaniu Orkiestry Kameralnej pod 
dyr. Adama Hermana (z Krakowa), 18.00 Programy 
lokalna. 11.50 Biuro Studiów rozmawia ze słucha­
czami F- R- 19.00 Xenia Grey i Marjan Demar w 
swoim repertuarze. 19.20 Recital fortepianowy Loli 
Straaberżanki, 19.50 „Kalejdoskop". Audycja popu- 
larno-ludowa wg. Marji Konopnickiej z muzyką 
Piotra Maezyńsklego, w opracowaniu Zofji Frankow­
skiej | reżyserii Wiktora Budzyńskiego (ze Lwowa), 
20.30 „Most" — opowiadanie Drogomira z wojny bol­
szewickiej. 20.45 Dziennik wieczorny. 30.55 Pogadan­
ka aktualna. 31,00 Konoert symfoniczny. Wykonaw­
cy; Orkiestra Symfoniczna P. R- pod dyr. Grzego­
rza Fitelberga i Maryla Jonazówna (fort.). 2100 
Wiadomości sportowe. 33,15 Muzyka salonowa z ka­
wiarni „Ziemiańskiej" w wyk. zespołu Feliksa Plac 
szyńsklego (z Lodzi).

Parę informaeyj. 12.03—13.55 Konoert solistów (pły­
ty). 12.55—13.05 Recytacje prozy: Fragment z opo­
wieści „Chłopi" (Lato) Wł. Reymonta. 14.30 Melodje 
z operetek (płyty). 18.00 „Rezerwat cisowy na Po­
morzu" — odczyt wygi,. Mieczysław Soltya 18.11 
„Chór Dana" (płyty). ia.3O-.lS.so Koncert rekla­
mowy,

PROGRAM TORUŃSKI
6.00 Pieśń: „Kiedy ranne wstają zorze". 6.03 „Na 

dzieńdobry" (płyty). 6.23 program na dzisiaj. 6.28

ZAGRANICA
17.15 Bukareszt, Rumuńska muzyka lud. 18.00 

Lipek. Konoert Lipek. Ork. Symt. 19.00 Lipek. Kon­
cert kwartetu Drezdeńskiego. 19.30 Wiedeń. Konoert 
wieczorny. 20.00 Moskwa (Kom.). „Śnieżka" — opera 
Rimskij-Koreakowa. oo.os Frankfurt. „Niziny" — 
opera d'Albarta. 30.10 Roenigswust. „Flet czarodziej­
ski" — opera Mozarta. 20.10 Lipsk. Wesoły program 
dwugodzinny. 20.35 Rzym. „Rompiccolo" — operetka 
Pietriego. 20.45 Radio Faris. „AU Baba" — opera 
kom. Leeoeqa. 31.00 Oslo. Koncert Chopinowski. 21.10 
Beromuenster. Schubert-Schumann" — koncert wo­
kalny. 31.10 Praga. „Orfeusz" — radjofilm z muzyką. 
33.30 Monaohjum. Obrazki muzyczno-nastrojowe. 
34.00 Frankfurt „Dźwięczne podarki" — koncert roz­
rywkowy.

DRSZTYN - ozdobv 
FABRYKA BURSZTYNU 

Ostdeutsche Bernstein Industrie H. Frlese 
G. m. b. H. - Zea8h»alP«M«6s

SOPOTY t See.tr. 53. V»

GDAŃSK^
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY.

p ralnla Sdun
3188 filjś Hundegasse 9°
FABRYKA WRZESZCZ
U/«i««nr Wńfl 8 Telefon 4^4^

GDANSK
Lekcy] jeżyków 

polskiego, niem. i frsncusk. 
u dziele Antoni Gordjan Je« 
reczek> Sopoty, Adolf Hit» 
lerstr. 748. 4°i4Gdk

C
Xrviedteofcie

UHIERNIC1 KAWIARNI
Znakomita kawa. Przyjemny pobyt

Kandltorei u. Kaffee Kolberg
HeUitfe Geietgaaao 38. 3798 PRZEMYSŁ ARTYSTYCZNY

(die Kunstyewerbeataba)
Jopengasse 63. Jopengasse 63.

Wiatr, Annemarie Mfiller 
Prezenty dla demo I rodziny.

Samochód
osobowy, limuzyną cztero, 
osobową w najlepszym sta, 
nie sprzedam korzystnie. — 
Fr. Kąźmierczak. Grudziądz, 
Groblowa so. Telefon 1784.

4058 Gk

Lido Pomorskie
NaltaAsze Uzdrowisko Pomorza

pokoje od 3,50 »1. z esłem utrzymaniem, kuchnia 
warszawska, każdy pokój z bieżącą wodą, własna 
łaźnia, plaża, woda, lasy, podgórza pomorskie. Żą» 

dać specjalnych prospektów od Pensjonatu 
„LIDO** Wiele, powiat Chojnke,

4057

3081

6ARDEROBA ubrania meskie, 
palta I płaszcze damskie

RUDOLF BRZEZINSKI
Hoigmarkt 24, rbfl Breltgaase.

tADRYKA NAGROBKÓW
F. O. Winkler Ww.

Milchkaanengaue >. teL 1M15, rok zatok 1818.
Rzetelna ertoga Przystępne eeny.

PEZ’Al-AIITOELEKTRIK
Naprawa I dostawa instalacyj oświetleniowych 

izt? i starterów.
Hans Groth. Krebsmsrkt. nsrożn. LogenSang

Tel, 25484. Obsługa elektryczne DRW.

ESTAVRANT zur POSI 
właic. B. ROHDE

Dobrze pielęgnowane piwa i likiery. 
Przyjemny pobyt. 3054

Także sprzedaj butelkowa. Hundegasse 108.

Zgubiony 
paszport, wydany przez G. 
K. R, P. w Gdańsku na na. 
zwisko dr. Michał Stein, 
unieważnia sią. ąoysGdk

RÓŻNE

ANDEl DZIEt SZTOKI
Największy magazyn w Gdańsku 
S k t a > 4 * olejnych 1 Innych 
gpssjalaeśśi oprnwa obrazów 880 Gd

Louis Schróder

KAPELUSZE - męskie 
Speciality magazyn artykułów męskich 

Bruno Berendt «ominHun r

pleniężanie samochodów,
moehodów, sprzedaż części zapasowych i opon 

Alfred Bauch 3463 
Voritadtbche: Gnbcn 49. telefon 348 06.

kład Zeloza - narzędzia
Magazyn statków kuchennych, szkła I porcelany 
STS Od SZŁAD PABKTCINY 1 poldi stAhle

E.&R. LEIBRANDT ■araialk Hoyfengasse

HanieleleanlaeSSS
■ zakładzie Kąpielowym RICHTERA

■R AltnUdtlzeher Graben II, telefon 411M.
Wrassses, Fszbsrweg 18. 3116

Przyjmowanie ezłonków wszystkleh kas chorych. _ TOni'MME wykwintu* oraz wszelkie UKLlini towary skórzane, artykuły 
podróżne korzystnie tylko w firmie 

He Lemberg & Co 
Specjalny magazyn eleganckich tewartw ikćrzanych.

Węliwebergasse 8 I PteffenMt 54. 1333
■ C Ah’ITF idealne hodowlane i izo. AnJUiWMBŁ lacyjne płyty.

Dykty klejowe I forwlery, drsawo
S4M egzotyczne
Bernhard Dfiring ***Teiefon

FIFJłl p , sypialnie od 450 — Gid LULL, jadalnie „ 420.— ,,
Kuchnie „ 138.— .,

Pojedyncze meble najtaniej. 3063
fftład 
Gr. Gerbergasse i», I, p. Usługa polska

Ell It ANN I coasETi | 
QR. WOLLWIBIRUSSI 25
Gorsety — Biodronoez — Biustonosz 
Specjalność: Wykonywanie ąloeea na miarę. Ml Gd

NOWOCZESNA KWIACIARSKA 
as? Gd Wysyłam kwinty do wszystkich 

miast świata przez „Fleurop"
JOHANNES BRU66EMANN

OBP WIE toilliJiitiilliletiite
Schllhhof G.m.b.H. Gr. Wollwebergasse 14
W i a I a n ł H*ks»Z"*e 01,T* Am 1»Hieiani • Sopoty See.tr. I. 891Gd

OWADY <«pi I
Welter Mshltlsdt 

Dezynfektor Zoologiczny - biegły
Dominikswall 10, telefon 35510.

pREZENTY 5*,!^
własna szlifiernia. 1M0

Fr. Sommer hi.

POŃCZOCHY,
»z89 męskie

Danziger Strumpfbaus
AltsfUdtischer Graben zl Usługą, polska

Samouczek Rachunkowy 
i Geometrii

Sitowskiego. 1000 zadań roz< 
wiązanych. Łatwa nauka bez 
pomocy nauczyciela. Unl- 
wers. poradnik dla każdego 
zawodu. Cena 4.80 zł. Wpła, 
cone zgóry na PKO jot.554 
z posyłką 5.»o. Za za« 
liczeniem poczt. 5.80 Księ. 
garnie Mikulskiego Katowi, 
ce, Marjacka 1. 1678

OBWIESZCZENIE 
Przewodniczącego Komisji Oszozędnościowo-Oddlm 
żaniowej dla Samorządu przy Urządzie Wojewódz­

kim pomorskim w Toruniu.
Na podstawia | 13 rozporządzenia Ministrów 

Spraw Wewnętrznych, Skarbu oraz Przemysłu i 
Handlu z dnia 16 kwietnia 1935 r. (Dz. U- B P- Nr- 
31, poz. 231) podaje ale do wiadomożei, że w gma­
chu Urzędu Wojewódzkiego pokój nr. 41 odbędą 
sie posiedzenia Komisji Oszcządnościowo-Oddłuże- 
niowej dla Samorządu przy Urzędzie Wojewódz­
kim Pomorskim a to: a) 18 lipca 1936 r. o godz. 10 
dla rozpatrzenia planów oddłużenia powiatów: 
kartuskiego, lubawskiego i tucholskiego oraz miast: 
Nowegomiasta, Pucka, Tczewa i Wąbrzeźna; b) 1 
sierpnia 1936 r. o godzinie 10-tej dla rozpatrzenia 
planów oddłużenia powiatu kościerskiego oraz 
miast: Kowalewa, Golubia i Gniewu.

Toruń, dnia 30 czerwca 1936 r. 4058
Przewodniczący: w z. (—) Zakrzewski,

Sekretarz: (—) Mgr. Bauer.

GDYNIA

MIĘDZYNARODOWY
meeting

•-** wyścigowy
w Sopotach

5, 8, 18, 15 I 19 lipce
Otwarcie: w niedzie'g, dnia i lipce • i H-M. 

11 nagród honorowy** l 81.000.— CL
7 biegów m. i. Nagroda Kasyna Sopockiego 

3 nagrody honorowe i 8.000 — G.
Bieg myśliwy pamięci „czarnych huzarów**

3 nagrody i 3.350.— G 
pozatem wielki przegląd mód (berlińskich maga* 
zynów mód) oraz imprezy lotnicze gdańskiej 

grupy sportu lotniczego.
Ceny wstępn od O. 0.60 — G. 4.— (w środę G. 0.40 — 0. ś.—). 
W przedsprzedaży 30 proc zniżki (z wyjątkiem i-go misjses)- 
Uczniowls od 1st 14—18, 50 proo. zniżki na ceny dzienne.

4070 Danziger Relteryereln.

OGŁOSZENIE.
Zgodnie z uchwalą Klubu Adwokatów w Gdyni 

z dnia 28 czerwca 1936 r. podają niżej wymienieni 
adwokaci do wiadomości, 
że w czasie od l lipca 1938 r. do 81 sierpnia IBM r. 
przyjmować będą klientelę tylko w porze od godz. 

8-aj do godz. 14-tej.
Poza temi godzinami klienteli przyjmować sią 

nie bedzie.
(—) Burdecki Tadeusz, 
(—) Hozakowski Jerzy, 
(—) Jankowski Czesław, 
(—) Jankowski Stefan, 
(—) Józewicz Zdzisław, 
(—■) Ewert-Krzemleniewskl Hilary, 
(—) Kurpisz Henryk, 
(—) Dr. Łaba Władysław, 
(—) Dr. Manissaly Edward, 
(—) Odyniec Eugeniusz, 
(—) Płocieniak Gracjan, 
(—) Powałowski Zygfryd, 
(—) Reclaw Henryk, 
(—) Iłoszozynlalskl Wiktor, 
(—) Stefanowicz Zygmunt, 
(—) Tarczyński Edward, 
(—) Dr. Turek Michał, 
(—) Wegner Franciszek, 
(—) Dr. Wyrostek, 
(—) Zalewski Atanazy, 
(—) Dr, ZawilsM Leopold 
(—) Zawodny Marjan, 
(—) Ziąclak Marjan. 4M7M

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 40

Telefon a*«73
Marmur, granit, la- 
strlco, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacj 
Stopnie—Marmurek do

lastriea — Xylolit 3143
Ceny zniżone o 3O6/^

Majteczek
kolo Stolpców około 30 ha sprzedam tanio.

Dom mieszkalny, zabudowanie gospodarcze, inwentarz 
żywy i martwy, lasek, łąki nądniemeńsk e. Wiadomość 

Prochowski, Warszawa, Nowogrodzka 4, m. 16, 
tel. <5-74=03, Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy.

Spis zapowiedzi nr. 27. 4073
ZAPOWIEDŹ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) Włady- 
slaw-Edward-Kennet Chełchowski, zamieszkały w 
Konojadach, syn rolnika Konstantego Chełchowskie- 
go i żyjącej żony jego Teofili Zofji z d. Koblińskiej; 
2) panna Genowefa Słowik, zamieszkała w Kono­
jadach, córka rolnika Jana Słowika i żyjącej żo­
ny jego Agnieezki z d. Biernackiej, chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwieszczenie zapowiedzi na­
stąpić winno w Jabłonowie II i „Dniu Pomorskim".

Jabłonowo, dnia 27 czerwca 1936 r.
Urzędnik stanu cywilnegos

(—) A. Tuntanowski.

OGŁOSZENIE O ZAPOWIEDZIACH.
Urząd Stanu Cywilnego podaje do ogólnej wia­

domości, że: 1) kupiec Penkowskl Józef, kawaler, 
zamieszkały w Rumjj, pow, morskiego, eyn rolnb 
ka Józefa Pankowskiego i zmarłej żony Jego Anny 
Perkowskiej z domu Formella. ostatnio zamieszka­
łych w Szemudzkiejhucie; Z) bez zawodu Rutkow­
ska Marta, panna, zamieszkała w Rumjl, przed­
tem w Sopotach, W. M. Gdańsk, przy ulicy Siid- 
strasse nr. 18, córka handlarza Jana Rutkowskiego 
i żony Jego Walerjl Rutkowskiej z domu Kowalke, 
ostatnio zamieszkałych w Rumjl, pow. morskiego, 
chcą zawrzeć związek małżeński. Ewentualne 
przeszkody do zawarcia tego małżeństwa proszę 
zgłaszać do niżej podpisanego urzędnika Stanu Cy­
wilnego do dni 14-stu. Ó071

Rumja, dnia 30 czerwca 1986 r.
Urzędnik stanu aywflnegm 
(—) RoszczynialsM Hipolit

Boiena Plucińska 
poleca 

torebki plańowo.
parasolKi, wyroby 
skórzaną oraz bi-

iuterją^ 37*4M 
Gdynia, ul. 10 Lutego i-

Okałja.
Za pożyczki państwowe 
oraz za świadectwa tymcza. 
sowę można nabyć wiul« 
kie towary konfekeji, ga» 
lanterji i obuwia, R. Na«> 
górska, Gdynia, Starowiej- 
tka nr- 5-4009 Mk

Szukam 
posady, najchętniej n aa* 
motnej osoby 1 dobrem go- 
towaniem, obeenie na nieJ 
wypowiedzonej posadzie. — 
Zgłoszenia do „Gazety Mor*' 
skiej Iluatr.**, Gdyni pod; 
w»3>‘‘.40M Mk|

Słuląca 
potrzebna, obeznana s go* 
spodarstwem i dobremi świt*' 
dectwami. Zgłoszenie: Pań* 
stwowe Leśnictwo Zwierzy* 
nieć, poczta Gdynia 4.

ąećóMk

WEJHEROWO

MEBLE
LICYTACJA PRZYMUSOWA.

Dnia 4 lipca 1936 r. o godz. 9-tej sprzedane będą 
w składnicy Urzędu Skarbowego przy ul. Staro­
wiejskiej 50 za gotówkę najwięcej dającemu: 78 
garniturów męskich, 27 płaszczy zimowych mę­
skich, 16 płaszczy zimowych damskich, 18 parasoli, 
5 kurtek męskich, 1 kurtka chłopięca, 10 płaszczy 

Hzimowych chłopięcych, 120 różnyh czapek, 2 futra 
U damskie oraz 1 kurtka damską. 3876
I Zl. 32& Urząd Skarbowy w Gdyni.

wyitielane 
tapczany, f«tele gotowe ! 
na zamówienie, wykona* 
nie solidne. Specjalny 
dział Krzeseł stołowych.

NIEDZIELSKI
Wejherowo, ul. Pierackiego 
21, vis a vis Urzędu Skaw 
jboweoo. j«ó W



w CZWARTEK, DNIA 2 LIPCA 1936 R.

TORUŃ

BRACIA 
BŁOCH

SZEROKA 11 
polecają po cenach wyjąt* 

kowo korzystnych

Majteczki
kąpielowe 

Czepki kąpielowe 
kostiumy 
płatowe

Na 1O rat miesięcznych 
moina nabyć

aparat fotograficzny
od 1OO,— zl

w największym składzie aparatów 
i przyborów fotograficznych

ADAM GAŁDYNSKI
Telefon 1875. TORUn ul. Szeroka 9.

Prace fotograficzne wykonuje się 
we wfasnem Foto - Laboratorium,

Do nauki pływania
„„pasy korkowe

Franaszka
w najnowszych deseniach
DROGERJA

„UNIVERSAL"
Toruń, Szeroka 17. 1425C

Miódlll
pszczelny nowego zbioru, 
matjasy prima angielskie, 
marmelady wiśniowe i tru< 
skawkowe poleca najtaniej 
Araczewski, Toruń, Chel* 
mińska 2, 4075CIC

DYKTY 
i FORNIERY 

poleca tanio 

Skład drzewa
Toruń, Czerwona Droga 23.

Sygnatura: 1458/35. 4080
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rewiru 

I-go Józef Kozak, mający kancelarję w Toruniu 
przy ul. Kościuszki nr. 9 na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 21 
sierpnia 1936 r. o godz. 10-tej w sali nr. 33 Sądu 
Grodzkiego w Toruniu odbędzie się sprzedaż w 
drodze publicznego przetargu należącej do dłużni­
ka Juljusza Bluma, zam. w Berlinie Fruchtstrasse 
47/48 nieruchomość Toruń Stare Miasto karta 199, 
położonej w Toruniu przy ul. św. Ducha 5 o po­
wierzchni 1 a 92 mtr. kw. Nieruchomość ma urzą­
dzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim w To­
runiu i składa się z budynku frontowego mieszkal­
nego i budynku oficynowego w podwórzu. Docho­
dowość powyższej nieruchomości wynosi rocznie 
2.290 zł 80 gr.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
19.622,02, cena zaś wywołania wynosi zł. 14.716,50.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 1.962,22.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartośeiowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę­
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła­
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Toruniu, przy ul. Fosie Staromiejskiej, sa­
la nr. 44.

Toruń, dnia 30 czerwca 1936 r,
(—) Kozak, 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I-go.

WYCIECZKI
do Brdyujścia

Począwszy od czwartku 2 lipce, 
kursować będzie codziennie 

parostatek do Brdyujścia,

Odjazd Z Bydgoszczy: przy ul. Hermana 
Frankego o godz. 
iS-tej-

Odjazd z Brdyujścia: o godz. 19-tej.

■ Lloyd Bydgoski
Spółka Akcyjna.

4063 

FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN

8. SOMMERFELD
BYDGOSZCZ

Wystawia fortepiany i pianina na 
stoisku. „ 4064M

Sprzedaż na dogodnych warunkach.

GRUDZIĄDZ

ZtOtO
stare i srebro kupuje po 

cenach najwyższych
C. Lipczyńskl

Toruń, Król. Jadwigi 18, 
tel. 251°. 3Ó3zCk

Udzielam
tanio korepetycyj 1 

ickcyj
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forte* 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4- 7C

Wszelkie przybory 

biurowe 
dla urzędów, władz i użył* 

ku prywatnego poleca 
najtaniej

Fr. Wiencek 
skład papieru 

introligatornia 
Toruń. Mostowa 38.

Telefon 1345- 3799Ck

Mieszkania
3<pokojowego z kuchnią po­
szukuje urzędnik Dyr. Ko* 
lejowej. Oferty pod M. K. 
do „Dnia Pomorza" Toruń. 
_________ 4042C__________

Płachty
Żniwne 

worki zbożowe, szpagat sno* 
powiązałkowy poleca Anto­
ni Bonk Toruń, Stary Ry> 
nek 26, Tel. 1800 3945 Ck

WALIZY 
wszelkie przybory skórza* 
ne i podróżne poleca 

najtaniej 3800C 
Wegner JTast. 

Toruń, Król. Jadwigi 20.

Unieważniam
zgubiony w dniu 24. 6. 361. 
o godz. 9 rano na targowi* 
sku w Kowalewie portfel 
skórzany z wekslami jeden 
na 1000,— zl i jeden na 
100,— zl które były wy* 
stawione przeze mnie z pod* 
pisami Władysław Filipków* 
ski i Rozalja Filipkowska. 

Władysław Filipkowski, 
Ostrowite koło Kowalewa.

4055 c

Tapety
listwy, borty, wielki wybór, 
niskie ceny, poleca Hurto* 
wna drogerja T. Rzymkow* 
ski, Toruń, Szeroka 43-

t3825Ck

Zamiana mebli I
Nowość! Nowych mebli,po* 
kojówlub pojedyńczyeh,do* 
starczam a odbieram uży« 

wane jako wpłatę.
Toruń — Prosta 5.

Spamiętaj! 3863 C

Pokój
dobrze umeblowany zaraz 
do wynajęcia « łazienką, 
kuchnią. Toruń, Mickiewi* 
cza 50, m. 4. 4°S6

Mieszkanie
1 pokój z kuchnią do wy* 
najęcia. Wiadomość Toruń, 
św. Ducha 5 Ip. u gospo* 
darza od 3—5 popoł. 40770k

Tynk szlachetny 
najwyższej jakości różnych 

odcieni dostarczamy 
posadaki I stopnie 

z sztucznego marmuru wy* 
konujemy solidnie i tanio 
„CERAMENT" Sp.zoo.tel.2728

Toruń, Nowy Rynek 7 
3931 C

RÓŻNE
Poszukuje

od zaraz służącej z gotowa* 
niem i sprzątaniem. Dnowa 
Drzałowa. Kościerzyna, Ka- 
pliczna nr. 19. 393®

MaJatku 
ziemskiego do parcelacji po* 
szukuje dla kilkunastu za­
sobnych osadników Porno* 
rze, Poznańskie zgłoszenia 
„PAR", Poznań pod 55,463- 

4053

Sygnatura: III Km. 813/36. (4062
WEZWANIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi­
ru Iii-go Wojciech Janowski, mający kancelarję w 
Grudziądzu ul. Legjonów nr. 15, podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 19 sierpnia 1936 r. o 
godz. 10-tej przystąpi do opisu nieruchomości Małe 
Tarpno, tom VI karta 138, do której skierowana 
została egzekucja w poszukiwaniu wierzytelności 
w kwocie 1157,44 zł plus •/•% i koszty przypadają­
cej wierzycielowi Feliksowi Michalskiemu od dłu­
żnika Jana Królikowskiego i wzywa wszystkie oso­
by, nieuczestniczące w postępowaniu, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do wy­
mienionej nieruchomości lub jej przynależności, je­
żeli prawa tych osób stanowią przeszkodę do egze­
kucji.

Grudziądz, dnia 18 czerwca 1936 r, 
Komornik: (—) W. JanowskŁ

Km. nr. II. 1340/35. (4061
LICYTACJA PRZYMUSOWA.

Dnia 3 lipca 1936 r. o godz. 12 podpisany ko­
mornik sprzeda w drodze licytacji publicznej naj­
więcej dającemu za gotówkę w St Błonowie pow. 
Grudziądzu, u p. Kuna Kleinschmidta: 4 krowy 
czarnobiałe, ’/i stogu żyta zawartości ziarna 100 ctr. 
oszacowane na łączną sumę 1300,— zł, które można 
oglądać w czasie i miejscu wyżej podanem ,

(—) Michał Dobrzański, <
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IŁ

w Grudziądzu.

IV Km. Nr. 868/36, 848/36 i 552/36. (4060
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W sobotę, dnia 4 lipca br. o godz. 10-tej sprze­
dawać będę w drodze przetargu przymusowego za 
gotówkę najwięcej dającemu w Grudziądzu, przy 
ul. Wybickiego 7, parter: cztery szafy ogniotrwałe, 
dwie maszyny do pisania, Adler i Underwod, sześć 
biurek, dziesięć fotelików do biurek wybite skórą, 
i jeden stół składowy „lada" dębowy, oszacowane 
na łączną sumę 2.000,— złotych; o godz. 10-tej przy 
ul. Wybickiego 31, parter: trzy aparaty fotograficz­
ne „Agfa", oszacowane na łączną sumę 600,— zło­
tych; oraz o godz. 13-tej przy ul. Groblo we j 13: pia­
nino, oszacowane na sumę 600,— złotyeh.

(—) T. Maćkowiak, 
Komornik Sądu Grodzkiego rew. IV. w Grudziądzu.

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie f-łamowej ■ ■ . ■ . S.20 zł
w tekście na pierwszej stronie • • »<•••«• 1.00 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie • •••«•< 0.80 zł
w tekście na dalszych stronach •••••<«•. 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo 1 wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj 2.00 zł
Z odnoszeniem do domu ...... * • • • • • 2.20 zł 
Przez pocztę z odnoszeniem do domu «•••••• 2.40 zł 
Pod opaską ..................................••••••• 4.50 zł
W Gdańsku przez pocztę • 2.32 gd; przez-gońca . • 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd 
Zagranicą . . . a.............................................. 4.00 zł

Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

l||g| Gdy wrócisz 
gfa zmęczony z wycieczki

lub boiska, natrzyj całe 
ciało *

a zaraz będzie Ci lepiej!

Amol orzeźwia i usuwa zmęczenie.
Do nabycia w aptekach i drogerjach. J

1

Dnia 27 czerwra br., w przejeździć z War* 
szawy do Grudziądza, pociągiem kąpielowym 
odjeżdżającym z Warszawy o 21.45, 

zgubiłam 
skórzana torebkę damska 
zawierającą między innemi dokument osobisty 
i inne papiery. Uczciwego znalazcę, uprasza się 
o nades'anie zguby pod adresem: Grudziądz, ul. 
YentzKiego 15, Walerja Sztegerowa. 4°59G

Do akt Km Nr. 358/36. 4068
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wejherowie re­
wiru II. Stefan Gąssowski, urzędujący w m. Wej­
herowie, przy ul. Sobieskiego nr. 83, obwieszcza, że 
na dzień 15 lipca 1936 r. godz. 11 został wyzna- 
czony opis nieruchomego majątku Wejherowo, kar­
ta 793, należącego do Marji Melcer, położonego w 
Wejherowie, przy ul. Podgórnej.

W związku z powyższem, na zasadzie § 2 art. 
668 k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do po 
mienionej nieruchomości lub jej przynależności

Komornik: (—) S. Gąssowski w Wejherowie.

Parcele budowlane
sorzedaje-

Reflektanci mogą się zgłosić w sobotę, dnia 4- VH.
br, o godz. i6*tej. Fritz Schwarz
4035T ° , Malinowo, p. Tczew.

Czerniewice Zdrój 
kolo Torunia stacja kol. Stawki 

kąpiele solankowe • jodobromowe i kwaso • węgl 
(szt) są codziennie czynne od 8 » mej do 19 • tej.

Odjazd koL ze stacji Toruń * Przedmieście 
6», 7“, 15", 17", 18", 20", 22"

Odjazd ze Stawek do Torunia 
6“, 7", 8", 11", 16", 18", 2O“, 21“

Odjazd autobusem z Torunia o godzinie 9* i >5 • 
C3939 wyjazd z Czemiewicogodz.11* i 19.

fHjcie reodę iCnserniendcftoi
do nabycia w Czerniewicach telefon nr. liii

•Da przyzwyczajenia
Tenor Bohaterski: „Uśnij, księżniczkę, 

uśnij—"

UWAGI!
Ogłoszenia drobne frzyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej ,—• liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla Innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 21) proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ue 
zostaną wniesione do dni 8-mlu od daty ukazania się ogłoszę- 
nla, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat spada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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